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Dzień protestu źydostwa całego świata
przeciwko barbarzyństwom hitlerowskim w tciamczech

Staraniem Żydowskiego Komitetu protestacyjnego w Krakowie, odbędzie się dziś w  poniedziałek, 
o godzinie 1-szej popołudniu w Sar- Teatru Żydowskiego przy ul. Bocheńskiej 7

Wielkie Zebranie Protestacyjne
przeciw szalejącemu w Niemczech antysemityzmowi

Przemawiać będą: adwokat Dr. SZYMON FELDBLUM i dyr, FINKELSTEIN
Żydzi! Okażcie swą solidarność z ciężko dotkniętymi braćmi naszymi w Niemczech! Jawcie tię masowo!

Rząd angielski podejmie interwencję
w sprawie prześtetfowania Z y !6w w Niemczech?

Londyn, 26. 3. (L ) W  ministerstwie spiaw  
zagranicznych interwenjowaia wczoraj dele­
gacja wybitnych przedstawicieli źydostwa an­
gielskiego w  sprawie zajść antyżydowskich 
tia terenie Rzeszy niemieckiej. Jak z kół do­
brze poinformowanych donoszą, interwencja 
dyplomatyczna rządu brytyjskiego w  Berlinie 
w spiawie tych zajść nie jest wykluczona.

U clw ala  żydowskich parlamen­
tarzystów w Anglji

Londyn, 26. 3. (L )  Żydowscy członkowie 
parlamentu angielskiego odbyli dziś parogo­

dzinne posiedzenie poufne, na którem oma­
wiano stanowisko, jakie ma zająć żydostwo 
angielskie wobec prześladowań antysemickich 
w Niemczech. Przejęta jednomyślnie rezolu­
cja wyraża ubolewanie z powodu nowych 
aktów gwałtu i żąda dla żydów i nie-żydów  
w  Niemczech takiej samej wolności i spra­
wiedliwości, z jakiej korzystają obywatele 
niemieccy zagranicą. Dalej uchwalono przy­
łączyć się do ogólnego protestu źydostwa ca­
łego świata w  poniedziałek, 27. bm. W  Lon­
dynie odbędzie się olbrzymia manifestacja 
protestacyjna. ^

„Ostrzegam życłożerców".
Najciemniejszy rok dla niemieckiej kultury

Londyn, ŻAT. W  artykule, ogłoszonym w  
»,Evening Słandard“ p. t. „Ostrzegam Żydo- 
żerców", dr. Lion Feuchtwanger opowiada o 
szeregu okrucieństw, jakich się ostatnio dopu­
szczono w stosunku do Żydów niemieckich. 
O tych okrucieństwach Feuchtwanger dowie­
dział się od osób godnych zaufania, z któremi 
się zetknął po przybyciu do Paryża z Ame- 
tyki.

Dr. Feuchtwanger zgadza się z tymi, któ­
rzy twierdzą, że Niemcy nie widziały tak bar­
barzyńskich czynów od czasu wojny 30-let- 
hiej. Feuchtwanger całą odpowiedzialność r/u 
Ca na Hitlera i Goeringa, którzy uzbroili ar- 
taię złożoną z 600,000 narodowych socjalistów, 
armję w  którą wpoili żądzę krwi i okrutnej 
Zemsty na przeciwnikach. W  wyniku tej dłu­
goletniej agitacji nastąpił obecnie pogrom, 
którego Niemcy nie znały od czasu prześlado­
wań żydowskich w X IV  stuleciu. Obecne po­
gromy nie dadzą się upiększyć tem, że się je 
bazwie „rewizjami", fiok 1933 jest rokiem 
Najciemniejszym dla niemieckiej kultury i dla 
skupienia żydowskiego w  Niemczech za okres « 
Ostatnich 5 stuleci. Feuchtwanger ostrzega, że i

dręczenie ludności, pozbawianie tej ludności 
przywódców, może się w  przyszłości jeszcze 
zemścić. Trudno pizypuścić, aby się nigdy 
nie dowiedziano, jak się znęcano nad areszto­
wanymi Żydami, że się świat nie dowie, ilu 
Żydów w owych dniach zamordowano jedynie 
dlatego, że mieli wygląd żydowski lub nosili 
nazwisko żydowskie, ilu zastrzelono rzekomo 
z tego powodu, że usiłowali uciec z więzienia.

KRUCJATA PRZECIW  ARTYSTOM Ż Y D O W ­
SKIM W  NIEMCZECH  

Berlin (Ż A T ) Z Darmstadtu donoszą, że 
teatr krajowy heski pozbawiony został wielu 
artystów żydowsku h; m. in. usunięto arty­
stów Gallingera i Parylla. Dyrektor dr. San- 
der oraz artyści Hirschfeld i Adler otrzymali 
przymusowy urlop,

KONCERT KIEPURY ZABRONIONY. 
Berlin, 26. 3. PAT. Rząd komisaryczny Sa- 

ksonji zabroni! odbycia koncertu Jana Kiepu­
ry w  Lipsku i Dreźnie. Zakaz, jak donosi 
„8--U h r  Abendblatt" wydany został na pod­
stawie dekretu Prezydenta Rzeszy o ochronie 
narodu i państwa niemieckiego.

1600 Żydów przybyło do Pale­
styny w lutym b. r.

Jerozo*.ma (Ż A T ) „Ofizial Gazete" ogłasza 
dane statystj^zne o imigracji do Palestyny w, 
lutym br. Jak wynika z tego spiawozdania, 
w  miesiącu tym przybyło do Palestyny 1713 
osób, w  tem 1580 żydów. ,

Uwięzieni komuniści i pacyfiści 
pod terorem

Paryż, 26. 3. (B ) Korespondent berliński 
„Journala" donosi o wizycie kilka przedsfct- 
wicieli prasy zagranicznej w  więzieniu przy 
placu Aleksandra w Berlinie, gdzie rozmawia­
no z Thaelmannem, Ludwikiem Rennem, K a­
rolem v. Ossietzkym i Torglerem. Korespon­
dent stwierdza, że nie widział aby aresztowa­
ni mieli jakieś ślady pobicia. W  rozmowie 
więźniowie zachowywali wielką wstrzenńeśk- 
liwość i niechętnie tylko dawali odpowiedź. 
Wskazywałoby to, że żyją pod terorem i dba- 
wiafą się, abv ich za szczerość nie pociągnię­
to do odpowiedzialności.

Manifestacja w Gliwicach 
za oderwaniemG.Śląska odPoIsfci

Wrocław, 26. 3. (Sch) Z okazji 12-tej rocz­
nicy plebiscytu górnośląskiego odbyła się dziś 
w Gliwicach wielka manifestacja, urządzoną 
staraniem związków ojczyźnianych w  której 
obok przedstawicieli władz rządowych i ko­
munalnych wzięły udział liczne oddziały bo­
jówek b ;tIerowskich i Stahlhelmu. Przyjęto 
rezolucję, protestującą przeciw podziałowi 
Górnego Śląska i oświadczającą, że Niemcy 
nie spoczną, aż świat uzna „niedorzeczność 
obecnej granicy i połączy cały Górny Śląsk z 
ojczyzna niemiecką".

14 ofiar katastrofy lotnicze?
Nowy Jork, 26. 3. (R ) W  Kalifornji wyda­

rzyła się dziś straszna katastrofa lotnicza, któ­
rej ofiarą padło 14 osób. W  pobliżu Oakland 
spadł wielki samolot pasażerski i uległ zni­
szczeniu. Załoga, składająca się z 3 osób i V. 
pasażer:w poniosła śmierć na mielscu — Pr?\ 
czyna katastrofy nie jest jeszcze znana.
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W ŚLEPEJ ULICZCE...

Co państwo daje Żydom? l 3r. Lo iw iK  Rosenberg
■  RH adwokat

( ! )  Jeżeli państwo ściąga od obyw ate li podatki, 

to  czyni to w  tym celu. aby te podatk i zw rócić 

spoh t-ZiViSt\vu w formie innych świadczeń. A  więc 

za  pieniądze podatkowe ob yw ate li państwo u trzy­

m uje szkoły, w  k tórych  jes t udzielana bezpłatnie 

nauka, buduje drogi, szosy i zakłady u ży te c zn iści 

publicznej, u trzym uje służbę bezpieczeństwa na 

wewnątrz i na zew nątrz terytorjum  państw ow ego 

etc. N a w e t pewne ob jaw y  konikuro\raaia państwa 

z  w łasnym i obyw atelam i w dziedzin ie gospodar­

cze j tłumaczy państwo chęcią w zm ożen ia docho­

dów  państw ow ych celem  opędzenia w zrastającycn 

w ydatków .

Jak w inno państwo te dochody rozdzie lić : Spra­

w ied liw ość bezw zględna nakazyw ałaby  państwu 

udzielan ie św iadczeń pew nym  kategorjom  p ła t­

n ików  w  takim  stosunku procen tow ym , w jakim  

p łatn icy  ci św iadczą na rzecz państwa. Spraw ied li­

w ość w zg lędna nakazyw ałaby zaś państwu udzie­

lać tej ka tegorji p łatn ików  podatkow ych  św iad­

czeń w  stosunku procen tow ym  udziaiu tych p ła t­

n ików  w  ogó ln ym  składzie liczebnym  eałegi spo­

łeczeństwa. Jeże li zatem  Żydzi ponoszą pewne <ia- 

m ny na rzecz Skarbu Państwa, w ów czas państwc 

w inno zw racać Żydom  te  daniny w  form ie innych 

św iadczeń albo w  stosunku procen tow ym  udziału 

p łatn ików  żydow skich w  dochodach skarbowych 

państwa, albo też w  stosunku do udziału liczebne­

g o  ludności żydow sk ie j do całego społeczeństwa 

polsk iego. Z braku bliższych danych zacytu jem y 

z  prelim inarza budżetow ego na rok 1933-4 pozy- 

oię w yd a tk ów  budżetow ych na wyznanie i ośw ie­

cen ie publiczne. W yzn an ie  m ojżeszow e korzysta  

■ następujących św iadczeń:

1930-31 1931-32, 1932-33, 19.JJ-34
zł. 242.593 189.011 201.000 197.U00

N a  rok  1933-34 jes t zatem  prelim inowana k w o ­

ta  197 tys. zł. Z k w o ty  te j przypada na zasiłki dla 

fcydowsMąh instyuucyj w yznan iow ych  100 „ys. zł., 

zaś d la  Pań stw ow ego  Seminarjum d la N auczycie li 

R e lig ji M ojżeszow ej w W arszaw ie 97 tys. zł. T o  

są  w szystk ie  w ydatk i państw ow e t a  rzecz szkol­

n ictw a żydow sk iego . Zw ażyw szy , ze  ludność ży  

j&owska w  Polsce utrzym uje na jw iększą b daj 

[W św iacie —  prócz P a lestyn y  —  sjeć w łasnego 

Bzkiulnictwa żydow sk iego  w łasnym  kosztem, a  za­

tem  w  ten sposób odejm uje państwu ciężar u trzy­

m ania dodatkow ych  szkół, k tóre b y łyb y  n iew ąt­

p liw ie  konieczne, g d y b y  Ż yd z i szkół tych  n ie  mo­

g l i  z w łasnych funduszów utrzym ać m utim y przy 

[jąć. że  Ż ydzi ponoszą w  ten sposób pewnie d o  łąt­

k o w e  pośrednie św iadczenia na rzecz pańs.wa.

W  prfli3.Tmna.r7 ii budżetowym  na rok 1933-34 

W idnieje kw ota  zł. 5.665.000 na rzecz Szkó* zaw o­

dow ych . K w ota  ta  stanowi fundusz n ieza leżny od 

!6u dżetu, a zasilany g łów n ie  z dodatków , pobiera- 

łiych  od wykupujących św iadectw a przem ysłow e 

I  Jtarty reiestracyjne. N a  k a id em  św iadectw ie 

przem ysłow em  znajdujem y pozyc ję  dodatków  na 

rzecz szkół zaw odow y.h . W  P o lsce  istn ieje stosun­

k ow o  du ła  ilość szkół zaw odow ych , u trzym yw a­

nych  przez społeczeństwo żydow skie. W  budżecie 

a»ie znajdujemy7 ani jednej, choćby groszow e j p o ­

z y c ji na rzecz tych szkół. O dotacjach gm innych 

n a  rzecz takich szkół też dotychczas w i°Ie  nie s ły ­

szeliśm y. Natom iast jest rzeczą bezsporną, że  Ż y  

<3zi stanow ią przew ażającą w iększość wśród w y 

kupujących św iadectwa przem ysłow a W iększa  

część funduszu na rzecz szkół zaw odow ych  Okłada 

feię zatem % pieniędzy żydow sk ich . Na jak ie  szko ły  

idą  te  pieniądze? O gólna liczna państwowych 

szkół przem ysłowych, handlowych j gospodar­

stw a dom ow ego oraz kun ów dokształcających

wynosi na- terenie eaiego państwa, za wyjątkiem 

okręgu szkolnego w Pozna u: u, 87 zakładów. W  sa­

m ym  zaś okręgu poznańskim liczba ta ki cc szkol 

wynosi 204. P rócz :ogu istnieją w okręgu poznań­

skim  4 szko ły  zaw oaow e m iejskie, w których pań­

stwo pokryw a  dw ie trzecie łącza; '.n wydatków 

osobowych, podczas, g d y  w całej P.dsce niema ani 

jednej tak iej szkoły . O gólne wydat-Si budżetow t 

na szko ły  przem ysłow e, handlowe i gospodarstwa 

dom ow ego w ynoszą w  prelim inarzu budżetow ym  

1933-34 kw otę 12.641.497 zł. Z k w oty  tej p rzy ­

gn ia ta jąca  w iększość przypada na sam okręg  

szkolny poznański, gdzie, ja k  w iadomo skupienia 

żydow sk ie  są szczególnie rzadkie.

Drugą spraw ą —  to opieka spoP-ozna. P racow ­

nik posiadający pracę, sałada pewną k w etę  zarob­

ku na rzecz funduszu, gw arantu jącego mu zasiłek 

na wypadek bezrobocia i utraty źródeł dochodów. 

P o  wyczerpaniu okresu zasiłkow ego jest pracow ­

nik przedm iotem  troski w ładz komunalnych, k tóre 

zaopatrują go  w  żyw ność i środka utrzyma;,.a. 

W ładze te zdają solne bowiem  dobrze sprawę z te­

go, że pracow nik fizyczn y  jes t elementem  burzli­

wym , skłonnym  do w yw o ływ am a  n iepokojow . Stąd 

specjalne uprzyw ilejow an ie robotn ików  fizycz­

nych, k tórzy  cieszą się najw iększem  poparciem  

władz. Robotnik na leży  do p ierwszej k a tego r ji bez­

robotnych, k tóra  otrzym uje pomoc bez względu  na 

to, czy  istnieja.ee środki pozw olą  na zaspokojenie 

dalszych kategory j, czy  też nie. T a  w arstw a spo­

łeczeństw a jest zatem zaopatryw ana w najnie­

zbędniejsze środki pom ocy, a  w  każdym  razie sta­

now i ona przedm iot zainteresow ania czynników  

m iarodajnych i  społeczeństwa.

Przedstaw icie le  roln ictw a uskarżają się na bez­

robocie wsi i  c iężką sytuację gospodarczą chłopa. 

Jest w  tych skargach bardzo w iele słuszności. S y­

tuacja gospodarcza wsi jest rzeczyw iście nad w y ­

raz ciężka. A le  nie należy zapominać, że  w ieś jest 

w  rzeczyw istości zw olniona od wszelk ich obow iąz­

ków  płatniczych, zarówno w  stosunku do państwa, 

jak  i do w ierzyc ie li prywatnych . Podatek  docho­

d ow y  dotyka, w iększą własność romą, a podatek 

grun tow y stanow i m inimalne obcążen ie, g inące 

poprostu w  budżecie odnośnych w arsztatów  ro l­

nych. Ostatnie ustaw odawstwo finansowo-rołne 

w prow adza m oratorjum  dla zobon iązań dłużnych 

roln ictw a. A  ponadto nie na leży  zapominać, że 

„standar o f life “  ro ln ika polsk iego stoi na n iesły­

chanie niskim  poziom ie. R oln ik  ży je  na w fi,  o 

m ieszkanie praw ie n igdy  się n ie troszczy i w ogó le  

jnoże żyć  życiem  sam owystarczałnem . N ędza  chło­

pa  polsk iego jest ty lko  w naszych ./czach straszną 

i  katastrofalną, albow iem  mieszczanin m ierzy spo­

sób bytow an ia chłopa m iarą sw o jego  bytowania, 

zapom inając o olbrzym ich wprost m ożliwościach 

,,zaeiskania pasa“ , istn iejących u ludności w ie j­

skiej. Chłop siedzi silnie na podstawach sw ego by­

towania, a tętni są: własny kąt i zapracow any na 

sw oje j ziem i kaw ałek ehleba. N ędza chłopa jest 

zatem  ograniczeniem  stepy  życ iow ej do tych dwóch 

„n a g ich " elem entów  bytowania. Dał“ j  ju ż nędza 

ta iść nie może i nie idzie  N ędza  natom iast miesz­

czanina idizae jeszcze  dalej. Mieszczanin nie posia­

da w łasnego kąta, lecz ży je  cudzym  kątem. N ie  po­

siada on rów n ież plonów w łasnej ziemi, lecz p lo ­

n y  te kupuje za zarobione pieniądze. Jeżeli straci 

źródło zarobkowania, to traci temsamem kąt i m oż­

ność zaspokojenia głodu. Jedynem  wyjściem  z sy­

tuacji d la  tak iego m ieszczanina jes t k ij żebraczy. 

M am y wrażenie, że  w  szeregach żebractwa z jaw i­

sko chłopa w ie jsk iego jest wyjątkiem .

Jeże li m  eszczamn ten jes t robotn ik iem  fiz y c z ­

/.■iiKirf po krótkid i cięż kich c.erpicniach 
i\ 4u roki; ż\ 'a.

\Vj uro\hmcV.cn w zw łok t. domu Przeu 
r-n#rzeliowdM< cmentarza Izraeli. kiego 

w Krakowie nastejpi w poniedziałek dnia 
2T marca 1933. o godz. 3-scici popołudniu. 

;ia który to Miiutnj. obrzęd krewnycn. 
Przyjaciół i znajomy.oh Zm arłego zapra­

sza
Żona, có*ka \ słostra.

nym lub też pracownik iem  um ysłowym , wówczaB 1

0 utrzymanie je g o  troszczy  się państwo. Jeżeli jed ­

nak nędza w yparła  go  z  warsztatu kupieck iego lub 
też rzem ieśln iczego, to musi się on troszczyć o opie­
kę przygodną, zależną od  dobrej w o li dobroczyń­

cy, czy li mnemi słow y, za leżny  jost od k ija  żebra­

czego. W  pew nej m ierze wspom aga ią tak iego  kup-' 
ca lub rzem ieślnika kasy sam opom ocowe, istnieją­

ce przy odnośnych etow arzyn iach branżowych. 

K a sy  te jednak są bardzo słabe finansowo, i takie 
obciąża ją pozyc ję  w ydatków  członków  stow arzy­

szeń. K u pcy  i rzem ieśln icy, stan^wiąi-y łączn ie 

g łów n y  fila r  podatków  bezpośrednich państwa) 

nie korzysta ją  z opieki państw ow ej w chw ili sw ego 

bezrobocia, mimo, że  bezrobocie ich jest w  pewnej 

w iilk ie j m ierze skutkiem  tych właśnie oociążeń 

podatkowych .

W  tych  wiaśnie w arstwach rpołe> zeństwa. które 

cieszą się najw iększem  poparciem  i opieką państwa

1 sam orządów, nie znajdujem y Żydów . N ie  chce się 

w ierzyć, aby fak t ten by ł dziełem  ty lko  przypad­

ku. Istn ie ją  bow iem  samorzutnie organizowane na 

teren ie ca łego państwa Żydow sk ;e K om ite ty  Pom o­

cy, prow adzące akcję pom ocy dla zdeklasowanych 

kupców  i rzem ieśln ików  i utrzym ujące się niemal 

w yłączn ie ze składek obyw ateli żydowskich. Sta­

tystyk i, ilustrującej źród ła  dochodów tych insty- 

tucyj nie można jeszcze uzyskać. W  każdym  ra­

zie nie słyszeliśm y dotychczas o jaiueś w iększej 

pom ocy państwa na rzecz Żydow skich K om itetów  

Pom ocy. Państw o uznaje bowiem , że nie stnieje 

ty o  bezrobotnego kupca, lub rzemieślnika. Bez­

robotnym  jest ty lk o  ten, k to  jest zare js 'row any .v 

Państw ow ym  Urzędzie Pośrednictwa F racy. A  po­

nieważ ani kupcy ani rzem ieślnicy nie m ogą reje­

strow ać sie w  P. U  P. P-u, przeto temsamem pozba 

w ia ją  s;ę „ ty tu łu " bezrobotnego z wszystkiem i 

zw iązanem i z tym  „ty tm em " prawam i opieki od 

państwa.

W ie lokrotn ie  cy tow an y  już zarzut, że p ińetwo 

eksploatuje kupca tak  długo, dopóki rupieć ten 

jes t w  stanie p łacić podatk i, a po w y 'zrrpan iu  się 

tej możności u kupca, państwo wyrzuca go  na 

bruk, jak  w yciśn iętą  cytrynę, jest w  całej pełni 

praw dziw y. C iekaw e ty lko, c z y  g d yb y  stosunki 

w Polsce u ło ży ły  się inaczej t. j.. gd yb y  w ięk­

szość Ż ydów  rekrutowała się z p racow ników  a 

przygn iata jącą w iększość kupców  i rzem ieLnikćw  

stanow iliby  n ieżydzi. —  czy  państwo też w strzy­

m yw ałoby  się od udzielenia pom ocy takim niezare- 

jestrow anym  bezrobotnym , jak  to czyni obecnie, 

k iedy  przygn ia ta jącą  w iększość zdeklasowanych 

kupców ; rzem ieślników  stanowią Żydzi.

Państw o nie udziela żadnej pom-. cy Żydom  pol­

skim N ie ty lk o  jednak nie udziela ono im żadnej 

pom ocy, ale zabiera im te środki pom ocy, które 

napływ ają  do Polsk i od braci zagraniczny eh dla 

utrzym ania zagrożonych  egzyctency j gospodar­

czych Żydów  w  Polsce.

JÓZEF DIAMENT.
- S 9

— „J E H U D A ". D ziś o goaz. 7‘ló  plenarne zenra* 
nie połączone z  referatem  kol. M. Pufelesa P*' 
„K ie ru n k i partyj politycznych".
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W IAD O M O ŚC I Z K R A JU .

Ufaika o kahał w Tarnowu
Tarnów , w marcu

(!)  W  najbliższym  ju ż czasie razstrz.ygnie w y ­
borca żydow sk i, czy tarnowski kalial ma pozostać 
i  nadal tw ierdzą ciemnei reakcji ’ zakapt-nrzonej 
asym ilacji, czy  też tw ierdza ta zostanie powtórnie 
zdj b yta  d la postępu i d la pracy rarodow ei. Za 
w iernopoddańcze glosowanie na jedynkę przy ostat 
nieb wyborach sejm owych otrzym ali w nagrodę a- 
gudow cy w raz z swoim i sprzym ierzeńcam i kahal- 
Zdobyli upragnierą w ładzę, rotele i zaszczyty. —  
O dziedziczyli w spadku po dawnym sjon istycznym  
zarządzie uregulowane finanse, bogactwa w nieru­
chomościach i ruchomościach oraz rozbudowane 
instytucje re lig ijn e -ł sanitarne. Zdawało się tedy. 
że w ykorzysta ją  tę n iebyw ałą  szansę, o k tóre j bez 
..w yższej11 7>omocy nawet m arzyć nie m ogli, że  ża­
k u  ają rękaw y do w ie lk ie j i zaszczytnej pracy ja ­
ka  ich cz»4a  i przygotu ją  boga ty  program  działa­
nia.

O kazało się jednak bardzo szybko, że nie mają 
w  swojem  gronie ludzi, którzy by dorośli do k iero 
wonią losam i gm .«jy żydow sk iej, że nie mają żad­
nego twrórczego programu, a do kahału weszli je­
dynie gw o li zaspokojenia osobistej am bicji i dla 
czysto  pryw atnych  celów , n iejednokrotnie mocno 
naw et kolidujących z interesami gm iny.
, I gm ina żydowska, ongiś kwitnąca, chyli się o- 
becnie ku upadkowi. Za ledw ie k ilkanaście miesięcy 
rządów  kom isarycznych w  zupełności w ystarczy ­
ło. aby zn iszczyć chlubny dorobek pracy poprzed­
nich zarządów  i dziś już cała ludność żydowska 
straciła resztę zaufania do w łodarzy kahału. P o ­
czątkow o jeszcze odbyw ała się w kahale praca 
stosunkowo zgod liw ie i spokojnie. Ale k iedy roz­
poczę ły  się targi o stworzen ie nowych, płatnych 
posad, k iedy rozdzielano m iędzy sobą i swojem i 
instytucjam i pokaźne subwencje, dochodziło do 
strasznych w alk  osobistych, a naw ei do dorosów  ' 
denuncjacyj. k tóre rzucały ponury sień na /depra­
w ow ane stosunki, panujące wśród rady kom itaiwez 
nej. Poszczególn i p row od yrzy  staczali m iędzy 
sobą krw aw e bójki. W  ten sposób załatw iali ..re­
lig ijn i11 p rzyw ódcy  tarnowskiego żyd os twa swe 
,Bpory.

Harm onijna zgoda zapanowała dopiero p n y  w y ­
miarach podatkow ych . Z rzadką jednom yślnością 
P ło ż o n o  na sjon istów  niewspółm iernie w ysok ie  
podatk i i to  bez w zględu  na ich zdolności płatni­
cze Natom iast oszczędzono i uszanowano kiesze­
n ie  swoich adherentów, którym  wym ierzone drob- 
he kw oty. Opinja żyd ow rk a  ostro na to  reagow a­
ła  i  dom agała się bezw zględn ie  rew iz ji dokonanych 
W ym iarów. N ies te ty  słuszny protee* ludności ż y ­
dow sk iej m inął bez echa. R ada  kom issrycr-m . nie­
należna od w yborcy  żydow sk iego , piastująca sw oje 
BtoaAuży z tuki władcy kpd tobos s proteetów 1

lekcew aży  głos społeczeństwa żydow sk iego .
A le  w ybory  się zb liża ją  i trzeba przecież wejść 

w kontakt z niedocenianym i do tej chwili ponie­
w ieranym  wyborcą. I  wydano jednodn iówkę p. t. 
..Przegląd Żydow sk i11. Zam iast jednak rzeczow o 
bronić się przed słuszną krytyką , zamiast sta-rać 
się usprawiedliw ić d e ficy tow ą  gospodarką kahalną, 
ograniczono się do kuku zdaw kow ych frazesów , 
natomiast w form ie wysoce niekulturalnej obraża­
no obyw ate li, cieszących się powszechnym sza­
cunkiem w  mieście. Obelżyw a jednodn iów ka mi­
nęła bez echa, w yw ołu jąc  ty lk o  uc/.ucie niesmaku 
i pogardy dla autorów  pisemka.

O fatalnej goepodaroe finansowej komisarza 
kaLalnego już n iejednokrotnie pisaliśmy. MoJnaby 
p rzytoczyć  muc przyk ładów , ilustru jących w  do­
sadny sposób lekkom yślne szafow anie groszem  pu­
blicznym , by leby  ly lk o  zadow olić swoich party j­
nych p rzyjació ł. W ysta rczy  wspomnieć, iż  w  bce- 
żą ym  roku w ydzierżaw ion o krypkę bez publicz­
nego przetargu członkom  grupy rządzącej za kw o­
tę o 12.000 zł. niższą, aniżeli w  roku ubiegłym . A  
k iedy  w ieść o w ydzierżaw ien iu  k rypk i bez rozp i­
sania przetargu ob iegła  miasto, budząc wszędzie 
zrozum iałe oburzanie, kahał chcąc zadość uczynić 
form alnościom  ogłosił ju ż przetarg na łaźnię pu­
bliczną. A le  dzierżawę o trzym ał znowu „s w ó j“  czło 
w iek, chociaż p rzed łożył iedną 7 najn iższych ofert. 
K asa  kahalna straciła w praw dzie  na tych tranzak- 
cjaeh kilkanaście tys ięcy  złotych, ale d la tego  po­
pularność rady kom isarycznej ogrom nie w zrosła 
wllród agudow skiej braci.

Jeszcze jeden przyczynek  n iew ątp liw ie bardzo 
charakterystyczny dla mentalności kom isaryczne­
g o  zarządu. Nadchodzące św ięta  W ielkanocne na­
kładają  pewne obow iązk i na kahał. Ludzie parnię 
ta ją  jeszcze  nie tak  dawne czasy, gdy na czele 
gm iny stali sjonScI. W ted y  przeprow adzał kahał 
w ie lką akcję paschalną na rzecz niezam ożnej lud­
ności. N aturaln ie obecny kom isarz nie ma ochoty 
finansowania akcji paschalnej. D la n iego istnieją 
ważn iejsze cele. zw iązane z utrzymaniem  się przy 
w ładzy . I  oto powatał z in ic ja tyw y  kahału kom itet 
zb iórkow y, k tóry  w yda ł p łaczliw ą  odezw ę do spo­
łeczeństw a z prośbą o pomoc. Chodzi całk iem  po- 
prostu o to. aby obow iązki 5 c iężarr. sDoc-ywują- 
ce na gm in ie w zię ła  na sw e barki ludność żydow ­
ska. Gm ina pragn ie zachować d la  siebie ty lk o  —  
prawa. Z  praw  tych korzysta kahał w brew  n a jży ­
w otn iejszym  interesom  ludności. W  Tarn ow ie  jest 
ogrom ne bezrobocie i liczne rzesze r'd>otników zaw ­
sze zn a jdow ały  sezonow e zajęcie przy wypiekania 
mac. W  bieżącym  roku postanow ił kahał sprowa­
dzić m ace paschalne z zamiejscowych fabryk. Jak  
to było do przewidzenia, robotnie* poczęli ostro 
demonstrować przeciwko tej ekandeBoened

‘A M D
P U D E R
Nie zawiera metali, nieszkodliwy, 
o subtelnym miłym zapachu, 
doskonale matuje cerę. i965kr

le . D oszło  do tego, że  pobito człon ków  zarządu, i 
dop iero  —  goan y  zresztą jaknajsurow szegc potę­
p ien ia  —  argum ent pięści skłonił wystraszonych 
człon ków  kahału do rew iz ji te j n iedorzecznej u- 
chwały.

O to k ilk a  p rzyk ładów  praktycznej, nawakióś 
zm ateria lizow anej, handlującej p o lityk i asym ila- 
torsko-reakcy jmej kom isarza i  je g o  rady. Dzisiejsi 
leaderzy  tego  sojuszu oburzają się, g d y  się o nich 
pisze, iż  są —  kliką. T e g o  bolesnego s łow a  n ie  co ­
fam y. C ała  dotychczasow a działalność poiH yczna 
A gu d y , handel głosam i żydow sk iem i p rzy  w ybo­
rach sejm owych, uprzyw ilejow an ie jednostek kosz­
tem ogółu  oraz donosy i in tryg i zakulisowe są ni- 
ozem innem, jak  działaniem  kliki.

W y b o ry  się zbliżają. D o  w alk i o  kahał staną sjo- 
niści. Zapraw ien i w  boju, zdecydow ani, góru jący 
nad swoim i przeciwnikam i energją, odwagą, idea­
lizm em, bezinteresownością i poświęceniem , cieszą­
cy  się za/ufaniem społeczeństwa, idą do w a lk i o 
zdrow ą gminę żydowską. K u  wolności, ku p raw ­
dziwem u postępow i pragn em y naprzód potoczyć 
rydwan naszego życia.

Henryk Spielmao.

Z Krosna
(— ) W Y J A Z D  C H A L U O Ó W  DO P A L E S T Y N Y , 

W ie lk ie  poruszenie w y w o ła ł w  naszam m ieście 
w y ja zd  3 chaluców  do Pa lestyn y a to: G. Engel- 
hartów ny, M W eissm anów ny i Z. Feilharta. D ziel 
nych p ion ierów  żegnały  na stacji k o le jow ej w szy­
stkie organizacje.

5 Z  K A R T Y  Ż A Ł O B N E J . Dnia 20 bm. zm arł jeden 
\ z  na jbardzie j zasłużonych naszych to w arzyszy  le- 
f k a rz  Dr. M ojżesz Riibenfeld, d lJg  alstni prezes 

T ow . Muz. „S z ir ‘ ‘, k tó ry  dla n iezw yk łych  zalet u- 
rryslu i charakteru, c ieszył się w ie lk ą  symipatją 
w  calem  mieście. T o też  pogrzeb  zasłużonego le ­
karza i  filan tropa  zam ien ił się na wspania łą ma- 
r ifes tac ję  m ie jscow ego  społeczeństwa. W  pięk­
nych słowach żegnali Z m arłego  Dr. H irsch feld  o- 
ra z Dr. Bucl.nolz, podkreśla jąc je g o  zasługi na 
polu p racy  społecznej i narodowej. N iez liczon e też 
tłum y publiczności odp row adziły  zw ło k i na m iej­
sce w ieczn ego  spoczynku, zaś osieroconym  dzie- 
ciom  i żonie, znanej działaczce sjonistycznej, to- 
w a rzy s zy  ogóln e współczucie. Cześć je g o  pam ięci!

Z  D Z IA Ł A L N O Ś C I „G E M IL A T H - C H A SU D IM * 
W ca le  ożyw ion ą  działalność rozw in ę ła  do nieda­
wna m iejscow a kasa bezprocen tow a „Gemdlath- 
Chasudim", k tóra  w  ok res ie  w zrasta jące j paupe­
ryza c ji mas żydowskich, była  d la n iejednego e -  
statnią deską ratunkn. C ieszy się też ona wielką 
sym patją a ostatn io ndało się naw et p rzew odn i­
czącemu kahału p. Iza k o w i S tie flo w i uzysusiać w  
tu t  M agistrac ie  subwencję na rzeea i w y .

Z Biecza
K— )  Dnia 9 ub. m. od w ied z ił tasze — t V  Dr. 

Gottesdiener de legat cen tra li K , K . L  w  J e ro zo ­
lim ie. P o  zagajen iu  zebran ia p rzez p rzew . Kom. 
Lok. p. N eu fe ldow ą  szanow ny gość w y g ło s ił bar­
dzo zajm ujący re fe ra t „K ry zy s  w  go la s ie  a rzeczy­
w istość w  P a les tyn ie11. P ob y t Dr. Gottesdieaera 
p rzyczyn ił s ię  w  znacznej m ierze  do ożywoema 
p racy  K . K. L .

Dnia 12 bm. u rządziło  stow. C zyteln ia  i  B ih ljote- 
ka zabaw ę puriniową. P r z y  doskonałej ork iestrze 
baw iono się ochoczo do rana. U rządzono też 
zb iórkę na Fundusz N arodow y. T e g o  sam ego Juda 
odbyła  się w ieczorynka purim ow a Haszom er- Ha- 
ca ir  urządzona p rzez  nasze m ilusieńkie, pod p rze­
wodu. p. D ory  Sturm ównej.

D nia 19 bm. odbył się pod patronatem przew . 
Kom . L o k  p. N eu fe ldow ej z jazd  Agudatu Ha- 
noar H a iw r i „A k ib a 11 z następujących m iejscow o­
ści: Jasło, Gorlice, F rysztak , Rym anów , Brzostek. 
Żm igród. S łow o  wstępne w y g ło s ił tow . B a jer  z 
Jasła. Im ieniem  Kom . Lok. p ow ita ła  m iłych g o ­
ści tow . Neu feldow ą, im ieniem  K. K . L . tow . F ra n t 
blauówna, im ieniem  H aszom er H ac l i r  tow . Schnei­
der. P o  złożen iu  spraw ozdan ia  z  dotychczasowych 
czynności p rzez k ierow n ika  każdego gniazda 
przystąp iono do pogadanek. K ierow n ik iem  zjazdu 
b y ł tow. L ć ffe lh o lz  z K rakow a. P rzyb y ł rów n ież 
na zjazd prezes Kom Lok. z Jasła tow . Froflwr 
wica, k tóry  rów n ież w y g ło t i ł  r e fe ra t
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życia żydowskiego w Paryżu C uk ier z trocin

(O d  n a szego  korespondenta p a ry s k ie g o ).

P a r y ż ,  w  marcu-

§ W  ostatn ich S iia o h  nastąp iło  ipe-wne o ż y w ię  
nie w  ży c iu  żydow sk iem j w  P a ry żu - O d b y ło  s ię  
k ilka in teresu jących  im prez.

W  roc zn ic ę  śm ierci B en -Jehudy o d b y ia  sic w  
jednej z  sal S o rb o n y  u roczys ta  akadem ia , w  k*-ó 
re j w z ią ł  u d zia ł m ię d zy  in n ym i syn  Ben-Jehu- 
d y , on g iś  p ie rw s z e  d z ie c k o  żyd o w sk ie . k tó re  
p ie rw sze  sw e  s ło w a  w y m a w ia ło  :po hebrajsku- 
Jego  p rzem ów ien ie  w y w a r ło  na ob ecn ych  g łę ­
b ok ie  w ra żen ie , zw ła szcza , że  w y g ło s z o n e  b y ło  
la k  p iękną h cb ra is zczyzn ą , jaką  iz a d k o  ty lk o  
s ły s z e ć  m ożna.

Z  o k a z ji pobytu  w  P a ry żu  lorda M elchetta  
z o rg a n iz o w a ła  p a rysk a  „M a k k a b i" ' u ro c zy ­
stość, p o łą c zo n ą  z  w ys tępem  p ie rw szy ch  sw y ch  
g ru p  g im n as tyczn ych  i z  w y św ie t len iem  filmu 
Itó les tyń sk iego . L o r d  M e k h e tt  w y g ło s i ł  p rzem ó 
■Wienie, w  k tór, em ż y c z y ł  francu sk ie! „Maitokabi", 
fcy już na p rz y s z łe j MaiKKabiadzie m og ła  rep re ­
z e n to w a ć  ży d o s tw o  francuskie-

W  ty m  sam ym  c za s ie  b a w iła  w  P a r y ż u  Em ­
m a Got-theil, w y b itn a  d z ia ła c zk a  s jon is tyczn a  j 
K A m eryk i-  N a  za p ro s zen ie  lok a ln ego  Kom itetu ;

Keren Kajemet p- Go^heil -wygłosiła w  piękne: 
sali hotelu .Majestic" interesujący referat o ż y ­
cia kotoi i t  żydowskich w  Ameryce- Referentka 
wykazała niety)ko doskonałą znajomość języ­
ka francuskiego (co jest tu rzeczą niezwykle wą 
żną), a le nadcwiszystko ps ycihiki tutejszych Ż y - 
dów, fctóryjm w  węiknej i dowcipnej formie po­
trafiła wykazać scih błędy i wskazać właściwą 
drogę. Warto zaznaczyć, że w  zebraniu tern u- 
czesitniczyli nie emigranci ze wschodu., ale Ż y ­
d z i francuscy, do których trzeba umieć przema­
wiać P - Go piieil udało sia to w ziupełnoścń bo 
mimo, iż nie szczędziła srtiw prawiły otrzyma­
ła na zakończenie huczne óklastkć.

W  związiku z przygotowaniami ao świato­
w e g o  kongresu  ży d o w s k ie g o  odibyło się w  tych 
dniach witilkie zgromadzenie publiczne, na któ- 
rem przemówienia wygłosili; hmma Gottheil. 
adw - T orres , b- min- Ju&tin Godart. adiw- Yvon 
ne N etter <wmiczfca założyciela szkoły ro ln i­
czej w Mik we Israel)- Obecnych było przeszło 
1000 o sób  i Jest fo  cy fra  imponująca, nawet, na 
polskie stosunki- M. N - Z

Celem unikn ięcia  przerwy w wysyłce pisma, 
prosimy o  rychłe o d n o w ien ie  prenumeraty 

na miesiąc KWIECIEŃ 1933

Informator gospodarczy
i ( - )  „D O B R O D Z IE J S T W O ": Spraw a ta  przeszła 
juz p rzez Sejm, a le  ustawa nie została jeszcze o- 
g łoszon a w  Dzienniku U staw , w obec c zego  usta­
w a  jeszcze n ie obow iązu je. Jest to  jedaak kw estja 
k iiku  dni.
i CH. R . k i  I  v. a HJa ; Ne^zem  zdaniem  nie w skó­
ra  Pan  w ięcej.

P . L , B r-UHNTR, P IL Z N O : 1) Tak , jak  Pan i 
łp ra w ę  przedstaw ia, m e ma w łaa za  skarbow a p ra­
w a  dokonyw ać zajęcia. 2) Naszem  zdaniem naie- 
&słoby wnieść skargę do sądu.

P O N IE D Z IA Ł E K , 27 M A R C A .

(— ) K ra k ó w  (312,8) 11,40 P rzeg ląd  prasy, komu­
nikat m eteorolog: tzny, 11,58 Sygnał, hejnał, 12,10 
ł l y t y ,  13,20 Kom unikat m eteoro logiczny, 15.10 K o ­
m unikat eksportow y, g  )-p  łd arczy  i  Drz;gląd ko­
m unikacyjny, 15,35 „O  warunkaeb p r tc y  em igran­
ta  po lsk iego  w  A m eryce" —  dr. Stein, 15,50 P ły ty ,
16.25 K nrs elem entarny języka  francuskiego, 16,40 
„P od a tk i a gospodarstw  u- sp o łe iŁ ie '1 —  p. J. Ko- 
lankow sk i, 17 K on cert popołudn iowy: T  Skonie- 
czna- Czern icka (m zsopr.), E. H ocodysk i ( fo rŁ ), 
L. U rstem  (akom p.): Beethoven, Schu nann, Pou- 
eh ie lli, Saint- Saens, Czajkow sk i. W  p rzerw ie  o
17.25 Kom unikat dla żeg lugi, 18 D la m aturzystów : 
„R o z w ó j p rz y w ile jó w  szlacheckich" —  prof. H. 
M ościcki, 18,20 W iadom ości bieżące, 18,25 Muzyka 
ifek^a, 19 Rozm aitości, komnnikaty, 19,15 P ły ty , 
19,30 „N a  w idnokręgu ", 19,45 Dziennik p rasow y, 
20 ,Rom antyczn a żona", operetka R. W eiubergeca, 
w  radjofon. M. M akow ieck iej, dyr. W . E lszyk. W  
p rz t rw ie : w iadom ości sportow e, dziennik praso­
w y , 22 Skrzynka pocztow a techniczna —  p. W . 
F renkel, 22,15— 24 M ozyka lekka i  taneczna. W  
(przerw ie o 22,55 Kom unikat met "oro log iczny  i po­
licy jn y

• • •

1 W a rszaw a  (1411,8) 11,40— 15,35 p. K ra ków , 15.35 
SI rzynka pocztow a —  dr. M. Stęp jw sk i, 15,50—  
19,15 p. K raków , 19,20 Skrzynka poczto.va roln icza 
łn i W . T a rkow sk i, 19,30— 24 p. K raków , 
i . . .

1 K a tow ice  (498,7) 11,40—15,35 p. K raków , 15,40 
15,35 Skrzynka pocztow a techniczna —  K. 

M iłobędzki, 16,10 Skrzynka pocztow a —  S t Stecz­
kowski, 16,25— 19 p. K ra ków , 19 „ W  rocznicę w y ­
bucha powstania Kościuszkowskiego" I—  prof. dr.

D zięg iel, 19,15 Rozm aitości, 19,30— 23 p. K raków , 
23 O d cz jt w  języKU nowogreckim , 23,30— 24 M uzy­
ka taneczna.

• • •

L w ó w  (380,7) 11,40— 15,35 p. K raków , 15,35 P ły ­
ty, 16 „L is ty  i p rogram y" -  dyr. Pctry , 16,15 P ły ­
ty, 16,25— 19 p. K raków , 19 „W iadom ości p lastycz­
ne" —  red. L. L ille , 19,15 Rozm aitości, 19,30— 22 
p. K raków , 22 ??? „T r z y  pyta jn ik i" w opr. M. N o ­
w iny, 22,15—24 p. K raków .

■ • f

Sztuttgard '350,6) 10,10 Pieśn i, 10,40 Sonaty, 12, 
13,30, 17 Koncerty, 19,30 Pieśn i, 21,30 Audycja au­
torska, 22,45 Muzyka lekka.

• m m

R zym  (441,2) 17,30 K on cert p ian isty A lfreda  
Cortot, 21, 22,15 Muzyka.

» • »

P ra ga  (488.6) 6,35, 10,10, 12,30, 16,10 Koncerty,
19,25 Radjokabaret, 20,40 R ecita l w i doucz., 21,05 
Muzyka lekka.

•  •  w

W iedeń (518,1) 11,30 K w artet, 16,10 „O -ta łn ie  o- 
pery Y erd iego " —  F  Falerna, 16,50, 20 Muzyka 
lekka, 21 Koncert solistów , 22,35 M uzyka taneczna.

Bokserzy warszawscy 
czują się dobrze w Palestynie

§ Jedna z  naszych stałych czytelniczek, P- R. ri 
z  Jeleśni koło Żyw ca, nadesłała nam pismo, o trzy ­
m ane z  Palestyny od znanych żydowskich bokse­
rów  wapoiziwhkiej Małekab:. w i ę d n i e  Jordanu 
k tórzy jadąc na Makkabjadę w  r. 1932, pozostali n,i 
sita}c w  Erec P ięśc iarze  ci, znani także u Krako­
w ie , U tyłew lcz, B lreticwals I Flun, przebyw ają  obe 
cnie w  Harfie, gdzie pracują w  tamtejszym porcie 

(Przesyłają oni pozdrow :enia żj do-ws/kiin sportowcom 
Polsk i p rzez .R o w y  Dzupuniik". Piszą, że są szczę 
śAto i. iż są w  Palestyn ie, kraju, który budują Tece 
żydowskie, dumni są że  są wolni i własną pracą 
starają się utrzym ać i  w yrob ić  sobie egzystencje, 
radują się, że swą ochoczą pracą choć w  mintmailnei 
czyści przyczynia sle do odbudowy Erec Izrael. Kie 
dy  niedawno temu polska Makkabt wysłała do Pa 
ie s ty ry  p. Szańca, aby zabrał „m arnotrawnych sy­
n ó w " z powrotem  óo  Polski, bo rzekom o bardzo 
fa l sie ż le  tam w Palestyn ie powodzi, w tedy  odmó­
w ili kategoryczn ie, zadając klam krążącym  o nich 
pogłoskom. P roszą  jeszcze raz o stw ierdzen ie , i e  
n iczego lim nie brakuje , są szczęśliw i. Zaznaczają 
w  liście, i e  ,-Nowy Dziennik" :e®t ich ułubioeetn pi­
smem i przesypią dlań pięiaie zdjęciu.

N iem iecka fabryka H olz- Verzuckerung<- und Che* 
m ische Fabrik  A-G. w  Tornesch (S z lezw ik - H o l­
sztyn) p rzetw arza  troc iny  na sztuczny cukier, «J 
kohol, d iodżdże i inne produkty uboczne —  weoie  

systemu „Sch oller- Tornesch".

E C H A  ZE  Ś W IA T A .

Bezrobocie i stan zdrowotny 
dzieci

( ! )  W  m arcowym  zeszycie m iesięcznika „Indu- 
strial and Labour In form ation " znajdujem y apra • 
w ozdanie o  w p ływ ie  bezrobocia rodziców  na zdro­
w ie dzieci. Jako przyk ład  obrano Belgję. C zyta ­
m y:

„T ow a rzys tw o  niesienia pom ocy dzieciom  bez­
robotnych zbadało stosunki w  B e:g ji Centralnej 
(prow incje  Haiuant i  Brabant). Kumizja złożona 
z sześciu lekarzy zbadała stan zdrow ia 585 dzieci 
w w ieku od  ó-iu do 14-tu lat i stw ierdziła, że z tej 
liczby  słabem zdrow iem  odznaczało się 387 dzieci, 
bardzo słabem —  165, a ty lk o  83 (14 proc. ogólnej 
liczby  zbadanych) m ożna by ło  za liczyć do zupeł­
n ie normalnych pod w zględem  fizyczno-zdrow ot- 
nym. Co było  p rzyczyną  i podłożrm  tak iego sta­
nu rzeczy? Jak w ykaza ły  badania i obserwacje le ­
karzy  w  424 wypadkach , na ogólną liczbę 502 za­
rejestrowanych dzieci z wyczerpaniem  organizmu, 
g łów ną p rzyczyną  było  —  n iedożyw ian ie".

Tak ie są skutki bezrobocia w  rodzinach posia­
dający ! u dzieci w  zam ożnej stosunkowo B elg ji. W  
Czechosłowacji, gdzie bezrobocie daje się również 
mocno we znaki. 380.“ OO dzieci bezrobotnych do- 
żyw ią  się na koszt państwa i gm in

Duch Poczdamu w szkołach 
niemieckich

( ! )  Kom isarz R zeszy, m ianowany przez rzad 
R zeszy  dla Saksonji wprow adził w szkołach sas­
kich inow ację, p o lega jącą  na upoważnieniu nau- 
ezycie li do wym ierzania kar cielesnych uczniom 
„w  stw ierdzonych w ypadkach niesubordynacji i 
złoś liw ego  uporu". Duch Poczdamu przem awia! K ij 
fe ld feb la  z  czaaów F ryderyka  I I  przepędza m eto­
d y  w ychow aw cze  Pestalozziego.

F IR A N K I I K A P Y  najno 
w sze w zo ry , w  wielkhr 
w yborze. Ceny najmiźsz 
Sebastiana 16, m. 30.

2475k:

M IESZKANIE dla panie 
fei (Żyd .) u samotnej wć 
w y  od 1 kw ietnia: Bo
dbeńska 8. Taubman.

£■''

Własny organ
należy nie tylko czytać,

ale i aboncwać
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LISTY PALESTYŃSKIE

Jak się odbywają egzaminy dyplomowe 
na hajfshiej technice?

(O d  n a szego  k o resp o n d en ta )

Hajfa, 11 marca

§ W  tych dniach odbyw aj się egzaminy dy­
plomowe piątego rocznika na hebrajskiej tech­
nice w Hajfie. Ze względu na specyficzny cha­
rakter powyższych egzaminów. warto im się 
przyyatrać nieco zbliska- 

Tym razom zasiadło do egzaminów trzyna­
stu Inżynierów oraz trzech architektów (między 
tymi ostatn?mi jedna kobieta)- N«e mogę sob.e 
ckmiiówić przy tej sposobności przyjemności 
stwierdzania faktu, że niema! wszyscy kandy­
daci tegoroczni porzucili względnie prze* wali 
zgwclow© prace, pr*y których zalęci byli po 
hifcońCŁeniu normalnych studiów w  lipcu ubieg­
łego roku.

W  Palestynie (pod wpływem Anglji) znacz­
nie mniej wagi przywiązuje się do dyplomów, 
a bez porównania więcej do wiajiu-mości pia- 
k-tyazmych, mimo to każdy student po ukończc- 
rniu studiów stara sie wszelikiemi silami uzyskać 
dyplom, by w t«n sposób zamknąć bez reszty 
pewwn uciążliwy i żmudny okres życiowy.

P^zygpiątałąicą większość ostatniego roczni­
ka, zasiadającego w  tym tygodniu do egzajni 
nóws stanowią lijdzie, którzy, ukończywszy du 
żo lat temu : zkoiy sredme, pracowali prze* 
długi czas jużrto przy budowach, Jużło przy nar 
rozmaitszych Innych robotach chaluoowych, Ro 
zumie się samo przez się, że student, który wy­
specjalizował się w  iakiejś gałęzi budowlanej a 
później pogłębił i iO*sz&rz.ył swe wiadomości 
jte-orptyczjio-fachowe, jest potem pierwszorzęd­
nym inżynierem- 

Między 16ima kauidyjdatami tegorocznymi jest 
zaledwie trzeoh, tktórzy wprost ze szlkoty śred­
niej, bez żadnych przerw, wstąpili na haifską 
'technikę.

Program naukowy techniki hajfsklej odpowia­
da politechnikom środikowo-europełskim, nato­
miast system egzaminacyjny jest typowo angiel 
skt System ten jest niewątpliwie ciekawy, choć 
nie bardzo nowoczesny, lak wszelkie angielskie 
urządzenia.

Że ten system się ustalił przy egzaminach, a 
nie inny, winni temu są w pierwszej linii sam» 
stiiieoci, dzięki którym wogóle zachował się 
charakter techniki jako wyższej uczelni. Stu 
Idewci z dobrze zrozumiałej troski o swą przysz­
łość, niezmordowani walczyli o jakąkolwiek 
urzędową sankcje dla swoich ewentualnych dy­
plomów- Bez ustępstw  na tern polu nie było mo­
wy o udziale rządu w egzaminach końcowych- 
Po długich rokowar.lach departament edukacyj­
ny rządu palestyńskiego, oraz departament ro­
bót publicznych- objęły kuratelę nad egzamina­
mi dyplomowemu' i tem samem przesądzoną zo­
ra ła  forma tychże na korzyść angielskiego sy­
stemu-

Celem przyzwyczajenia słuchaczy do powyż 
szego systemu, —  odbywają się wszystkie egza­
miny przejściowe (z kursu na kur®) również sy­
stemem angielskim- 

Na c*tm *en system polega?
U źródła tego systemu leżały, iak się adaje, 

dwie myśli zasadnicze:
1) Dążenie do ulżenia ciężkiej pracy profeso­

ró w  przy egzaminach i
2) dążenie do możliwie absolutnego objeity 

wizsnu-
Pierwszy cel zostaje osiągnięty p ra ż  zopr©-

wadzenie systemu egzaminu piśmiennego, a dru 
gi przy pomocy egzaminowania anonimowego 

A więc pro-fesor, maiący egzaminować z za 
kresu swego przedmiotu — wygotowuje 'ylko 
listę, obejmującą 6— 10 pytań i listę tę wręcza 
rektorowi. Na tem rola egzaminatora jest przez 
pół ukończona- Pykania zostają powielane i w 
czasie egzaminu — każdy kandydat otrzymuje 
arkusz z pytaniami- Przy każdem pytaniu znaj­
duje sie wyznaczona ocena, podana w odset­
kach- Celem uzyskania najwyższego stopnia na­
leży naprzykład odpowiedzieć na 6 z 10-c i  py­
tań ale bez błędu- Rozwiązanie dalszych za­
dań jest bezcelowe, gdj^ż te ostatnie zostają Już 
nieuwzględniane. Aby zaś uniknąć jakichkol­
wiek subiektywnych ocen — i niejako za-rzeć 
wszelki kontaKt między egzaminatorem a egza­
minowanymi, który w czasie studjów mógł za­
istnieć, nie wolno się kandydatowi na swej pra­
cy podpisać. Praca otrzymuje tylko cyfrę, któ­
rej tajemnicę posiada tylko sekretarz- względnie 
delegat rządowy- Ten anonimizm byłby istotnie 
jedynem szczęśHwem rozwiązaniem problemu 
obiektywności przy egzaminach, gdyby profeso 
nzy zupełnie nie znali charakteru pisma swych 
słuchaczy, co w  rzeczywistości jest niemal rze-
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czą wykluczoną.
Na tem miejscu dla ilustracji przytoczę kilka 

kuikzzów. Do egzaminów dyplomowych jednego 
z uprzednich roczników zasiadła jedna kobieta- 
Starała się ona wszeikiemi siłami używać ro­
dzaju męskiego (w  hebrajskim języku jest róż­
nica między rodzajem męskim a żeńskim w kon 
ługach czasowników w pierwsze! osobie -ylko 
w  czasie teraźniejszym), ale tu i ówid*ie „wpa­
dała" w  rezultacie, czego nie było już mowy o 
anonimowości- Albo w terminie jesiennym, gdy 
do egzaminów zasiadają tylko rozbiflki terminu 
.letniego, liczba tychże jęs: tak znikoma, że roz­
poznanie autorów prac należy do rzeczy zgoła 
nietrudnych- 

Na zaKOńczepie jeszcze kilka słów o treści ©- 
gzam nów dyplomowych- A więc s-kładaią cię 
egzaminy dyplomowe z dwóch części. Pierwszą 
stanowi wykonanie projektu jakiejś w.ieKsze: i 
trudniejsze) budowy inżynierskiej lądowe! lub 
wodnej, a drugą tak zwane „pytania", nie róż­
niące się niczem od egzaminów. składanych 
przy przejściu z kursu na kurs, cny aa tylko llo- 
Sctą, gdyz w  ciągu 3-ch dni należy odpowie­
dzieć na pytania, wchodzące w  zakres okuło 
15-r-u przedmiotów, co powoduje okropne obcią­
żenie pamięci nieznośnym balastem-

W  systemie angielskim staje się kandydat pe­
wnego rodzaju robotem, automatycznie rozwią­
zującym całki i obliczającym przekroje konstru- 
kcyj żelbetonowych, ale z drugiej strony żadne 
■bujanie" i żadne ..austriackie gadanie*' nic tu 

n*e ipojuogą. Na kamieniu angielskiego systemu 
wyszczerbi się i najbłyskotliwsza kosa orator* 
sikiego kunszt. s  Erllk-

Czy mcm  Rzymu stame się językiem świata?
Wywiad z proff. T. Zielińskim
Warszawa, w marcu-

§ Ta stara brama, nad którą rozpiął skrzydła 
orzeł w otoku 2 gwiazld — herb uniwersytetu 
warszawskiego, — >est jakhy granicą dwóch 
światów.

Z jednej strony Krakowskie Przedmieście — 
tętniąca życiem i gwarem arteria wielkiej gtp- 
licy- Z drugiej cisza i spckói nauki- Tam mkną 
rozkiaksowane samochody, toczą się w  zgrzy­
cie kot ciężkie, czerwone wozy tramwajowe. —
Tam w dwóch kierunka-ch przewalają się tłumy 
przechodniów. Tutai w  rozległych, widnych sa­
lach w  tłum młod^eży padają brzemienne wie­
dzą słowa wykładów, tu w ciszy swych labora­
toriów pracują uczeni i W, w  ciasnych, zasta­
wionych tysiącami grubych ksiąg mieszkaniach, 
pędzą żywot w  sercu milionowego miasta na- 
poły pustelniczy

Dźwięk dzwonka elektrj cztiego brzmi tu dzi­
wnie obco- Jak brutalne wtargnięcie współcze­
sności- Profesor Tadeusz Zieliński, znakomity 
znawca tajników świata greckiego, otwiera 
drz-wi osobiście-

—  Pan w  sprawie łaciny? — pada pytanie, 
okraszone pogodnym uśmiechem- — Tak, tak 
wiem. Szaleństwo, prawda? Garstka dziwa­
ków próbuie wskrzesić język starożytnego Rzy­
mu i — co więcej —  nadać mu [Irawa mowy 
międzynarodowej.

— No, taki, zdaje się. cel postawiło sobie To­
warzystwo Umiędzynarodowienia łaciny, kió 
rego pan profesor-

—  Jest jędrnym z założycieli — przerywa szy 
bko mó! uczony rozmówca, jakby pragnąc prze 
szłodzić uznaniu go za głównego organizatora 
— Societas Lnguae latinae usui International 
adaptandae. nowe Towarzystwo, którego zebra 
ale konstytucyjne odbyło się 13-go marca, istot­

nie postawiło sobie za  cel uznanie łaciny za ję­
zyk międzynarodowy- Cóż w t^m dziwnego?! 
Skoro d'ia ułatwienia obywatelom różnych 
raństw świata stosunków wzajemnym rw a «  a 
s ię jakieś nowe języki, to czemu nie wskrzeszać 
(poprostu mowy o tak wielkich tradycjach i mo* 
iliiwościach, laką jest łacina?

— Jaką dlrogą będą panowie dążyli do tego 
celu?

—  Zwyczajnie. Podobną do tych, laką obrały 
inne pokrewne nam organizacje zagranicą. Nie 
jesteśmy przecież osamotnieni. Tak-e same To­
warzystwa istnieją Już w  Niemczech, we Franci 
i w Italji, a niedawno zupełnie powstało nowe 
w  Budapeszcie. Ruch w kierunku ożywi< nią ła­
ciny i przystosowania lej do nowych warunków 
jest dziś już silny, a Jutro—

—  Jutro może przynieść łacin"© rezwrekoę —  
pozwalam sobie podpowiedzieć- —  Dobrze, pa­
nie profesorza, ale czy z tem przystosowaniem 
nie lędzie zbyt trudno?

Profesor Zieliński wzrusza zlekka ramionami
—  Dlaczego? Przecież większość słów nowo 

czesnych, powszechnie używanych dla określe* 
nia dzisiejszych zdobyczy te ch,niemych czy in­
nych. powstafa na pod łożu  łacińskiem. Nie- Tru 
dności większych tu nie przewiduję- A proszę, 
też nie zapominać, że łacina straciła swe prawa 
dawniejsze ięzyka międzynarodowego ustępu 
ląc przeważnie francuskiemu, stosunkowo bar­
dzo niedawno- Może s-’o lat temu- Nie, p-o?zę 
pana — mówi z przekonaniem — idea wskize- 
szenia łaciny jako ięzyka międzynarodowego to 
nie utopja. Jesteśmy przekonani o słuszności 
naszych poczynań. Świadectwem teł pewnołd  
le-st nasza dewiza ,.quod bonum f-‘lix faustum 
fortmnatiu-mąue sit". j .  jy). 7 .
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Amerykański kolos powietrzny

j£ _ j  M arynarkp am erykańska zbudow ała balon „M acon “ dw a i  p ó ł razy  w ięk szy  od niem ieckiego 
„Zeppelina". Rycina nasza p rzed s tiw ia  balon  w  hali podczas uroczystości „ch rztu " N a  dole: ko­

mendant n ow ego  ba łonu, A . H. Dresel.

Żyd pciski poprzednikiem Marconiego
O lb r z y m ią  sen sac ję  n a  c a ły m  ś w ie c ie  w y w o ­

łał osta tn io  ek sp erym en t gon ja taego  w y n a la z c y  
M arconiego, którem u udafo się z pokłaldu sw ego 
jachtu, sto jącego w  jednej % zatok  m orza śród- 
aiem nego, zapalić na od ległość 3.000 laoij. łuko 
■wych w  Sidney, w  Austra lji.

E p o k o w y  ten  ek sp e rym en t, s tw ie rd z a ją c y  
‘n ie o g ra n ic zo n e  m o ż liw o ś c i w  d z ied z in ie  r a -  
d ja ,  nie je s t  n o w o śc ią , gd y ż , ja k  s ię  o k a zu je , 
pierwszym, k tó r y  p ra c o w a ł n a d  ty m  e k sp e ry ­
m en tem  je s t  Ż yd , in ż y n ie r  M ic h a ł K e lle r ,  o b y ­
w a t e l  p o lsk i.

'Jeszcze w  c ze rw cu  r. 1919 in ż y n ie r  K e l le r  
zwrócił się do p o lsk ich  w ła d z  w o js k o w y c h  z 
propozycją p rz ep ro w a d z en ia  p ró b y  z a p a le n ia  
tta odległość la m p y  o s ile  3,000 ś w ie c  zap o m o  
!tą fal i a d jo w y c h . P ra c e  p rób n e  p ro w a d zo n e  
były p r z y  w s p ó łu d z ia le  gen . W e j lk o ,  m a jo ra  
Drewnowskiego i  k p t. J a w o ra . W  r. 192r w  
czasie „ T y g o d n ia  G ó rn o ś lą sk ie g o " in ż . K e l le r  
dokonał za zgodą p rezesa  k om ite tu , h r . Z a -

JÓZKF R F N  AUT).

Chwat
(— )  W ysoka, piękna k ob ie ti, k tóra  z rew o lw e ­

rem  w  ręku rzuciła  się do ucieczki dobiegła ściga­
na p rzez 1 r z j cj icą tłuszczę do mostu.

Gdy zobaczyła  na p rzec iw leg łym  brzegu trzech 
•Jriyw ającycu  się po lic jan tów , k tórzy  zagradza li 
je j  drogę, od w róc iła  się b łyskaw iczn ie i oddała po 
k o le i k ilka  strza łów .

T łum  poszf d ł w  rozsypkę, kilku rannych upadło 
ba ziem ię.

W tedy  kobieta zrzuciła  p łaszcz i w skoczy ła  na 
balustradę mostu.

P o  ch w ili wahania przym knęła oczy  i rzuciła 
się w  dół, w  m roczną toń rzeki. N a  most w b ieg ło  
k ilku poLcjan ł ów  i  przechodniów , k tórzy  przc- 
g ią w s zy  sie p rzez balustradę poczęli ż y w o  gesty ­
ku low ać i  Krzyczeć.

D uvaile , reżyser, krzyknął w tedy  do megafonu:
—  Stop!
O perator za trzym ał korbę aparatu. Odważna 

„g w ia zd a "  K arm cla  D isk w ró c iła  łod zią  na brzeg. 
P o  ch w ili napłynął ze  wszystk ich  stron tłum staty­
stów , odgryw a ją cych  przed ch w ilą  ro le  polic jan­
tó w  i przechodniów .

Pan  Mathiourd, dyrek tor w ie lk ie j w y tw ó rn i f i l ­
m ow ej pow iedzia ł, żu jąc cygaro :

D uvaille , proszę w yp łac ić  statyst>m  za pół dnia 
i odp raw ić  ich... P ó łd n iów k i ty lko, s łyszy  pan, jest 
za ledw ie  20 minut po dwunastej. Potem  zrob i pan 
ffeUboae zdjęcia panny Disk ntojącej w rzece... Ta

m o y sk ie g o , p ró b y  za p a len ia  ś w ia t ła  e le k try c z  
n ego  z  a e rop lan u  w  loc ie . T e re n e m  e k sp e ry ­
m en tu  b y ło  lo ln ic .tw o  M ok o tow sk ie . W  r. 1922 
za  z e w o le n ie m  d y re k to ra  p ocz ty  ok ręgu  k ra ­
k o w s k ie g o  w ic e p re z y d en ta  in ż . M a ła rew ic za , 
d ok on a ł inż. K e l le r  w  Z a k op a n em  p ró b y  z  f a ­
la m i św ieU n cm i n a  dys tan s  2.000 m tr. W  roku  
1928 o p a te n io w a ł w  u rzęd z ie  p a te n to w y m  w  
W a r s z a w ie  w y n a la ze k  p o le g a ją c y  na u ru ch o­
m ien iu  d zw o n ó w  k o śc ie ln y ch  w  d rod ze  r a d jo -  
k o m u n ik a c y jn e j, a w ię c  na te jm sa m e j zasa­

d z ie , c o  zapa lan ie  lam o z  od leg ło śc i. P rz ;. za ­
s to so w an iu  te g o  w y n a la zk u  w s zy s tk ie  d z w o ­
n y  w  P o ls c e  m ogą  ro zb rzm ie w a ć  jed n o c ze ś ­
n ie .

O s ta tn im  w y n a la z k ie m  inż, K e lle r a  je s t 
sk on s tru o w a n ie  ap ara tu  p o le g a ją c e go  na tern, 
że  d źw ię k o m  o d p o w ia d a  ilu s tra c ja  b a rw n a , 

■ k a żd e j g a m ie  d ź w ię k o w e j —  ga m a  b a rw . R y t ­
m o w i fo r tep ia n u  o d p o w .a d a  r y tm  b ły s k a w ic  

| ś w ie t ln y c h  o d p o w ie d n io  z a b a rw io n y ch . K a ż -

scena udała się panu doskonale, d z iw i mnie to  nie­
zmiernie...

B v ł to bądź co bądź komplement. D ava ille  po­
d ziękow ał niskim ukłonem.

Pan Mathiourd, o lb rzym i tłuściocłi o  s »  rok iej, 
r.alanej tw a rzy  i zlyeb, m ałych oczkach trak tow a ł 
swych podwładnych bardzo brutalnie.

Bano się g o  i p rzy jm ow ano pokorn ie z  je g o  ust 
-r.Ejbardziej nawet ordynarne admonicje. Jego 
chroniczne zdenerw ow an ie  ob jaw ia ło  się w  usta­
w icznych obelgach i  szykanach. N ik t lie  odw aży ł 
się k iedykolw iek  odpow iedzieć coś temu tłustemu 
tyranow i.

W  tym  m omencie rzek ł ouerator:
—  Zdjęcia się n ie udały. Taśm a skręciła  się w  

aparacie.
Pan M athiourd ze rw a ł się jak  oparzony.
N ienaturalna bladość, k tóra ok ryła  nagle je go  

Iw a rz  nie w ró ży ła  nic dobrego.
W iadom o: n ow y  atak wściekłości...
Zapanow ało  w ięc  p rzytłacza jące milczenie...
—  C o —  krzyknął pan M athiourd —  p ow tórz  

pan! N ie  słyszałem  dobrze
—  Zdjęcia się nie udały .—  p ow tórzy ł spokojn ie 

operator.
—  Zd jęc ia  się pic udały?! A  to  dobre! Czy w i­

d zia ł k to  k iedy tak iego  operatora, takiego... ta- 
1 i ego...

Zachłysnął się dymem cygara  i  począł kaszleć. 
P o  ch w ili c iągnął dalej:

—  T e ra z  naturalnie trzeba ponovm ie nakręcić 
c t łą  scenę, a statystom  będę musiał w yp ła c ić  całą 
dniów kę! Z w in y  tego  id joty.

—  K ogo?  —  zapytał groźnie operator.
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d e j ton ac ji d źw ię k ó w  o d p o w ia d a  odnośna t o ­

n acja  b a rw , przyfczęin s ile  d źw ięk u  —  forte  
lu b  p ia n o  - o d p o w ia d a  in ten syw n o ść  b a rw y .

Jak  tw ie rd z i inż. K e lle r , k o n sek w en c ja  no­
w e g o  w y n a la zk u  b ęd z ie  m o ż liw o ś ć  p rzen o sze ­
n ia  ruchu  na od leg łość, tak. że  np. k tos  g ra ­
ją c y  na fo rton in n ie  w  L o n d y n ie  b ęd z ie  w p ra ­

w ia ł w  rn-ch k la w ia tu rę  fortep ianu  w W a r ­
s za w sk ie j F i l l in rm o n ji.  W y n a la z e k  ten Je- 
m o n s lro w a n y  lxd?:ie  w k ró tc e  w obecności 
p rz e d s ta w ic ie li  św ia ta  n a u k ow ego .

Dziele pierwszego 
klno-reportera

§ Kfao-reipoidaż zajmuje obecnie w  tL&mił" 
ka rstwie poważne miejsce i rozporządza afeO£T«i 
nrV’£oo©mi środkami tecihniczneijl i materialne* 

f mi. Jaikiże inaczej diziato się w  zaraniu k’«jen»- 
tografji, kiedy to bracia Luraie-re na
wielkich bulwarach paryskich pierwszą saię. 
&dz>*t demonstrowali „nuchome fotomanę** I  
pierwsze krótkie filmy- W  roku 1895 Istniał Je­
den ryliko reporter, Feliks M-egiohe, najhRżb^y 
współpracownik braci Lmniere. W  cią®u 25 lat 
zwiedzał oały świat w  poszukiwaniu aktualnych' 
zdjęć aila kina- Fotografował n ezmare kraje) 
arcierSfta, rośliny, tubylców, koronowani® oso­
by, znakomitości- Wszystko było wtedy no- 1 
wością dla kinematografu. Megiohe wydał nie­
dawno pamiętniki, które czyia się Jak najcie­
kawszą powieść- Obecnie Ameryka stoi na cze­
le kinematografji, ale kino dostało się do Ame­
ryki z  Europy- Megiche był tym. który przy­
wiózł w  r 1896 pierwszy aparat tfinernafografi' 
czmy do Nowego Jorku, gdzie znany był jedy­
nie „kinetaskop" Edisona. Amerykanie nie po 
Badali się z  zachwytu. Megiehowi urządzono 
wjcltką owaoię. I iuż p o jrttływie pół roku Ame­
rykanie eksportowali w  Paryżu na bulwarach! w 
„bioskop" amerykańskiego pochodzenia- Był f-o  
ten sam ..biosikaip". który Magiche przywiózł! 
do Nowego Jorku- a który praktyczni jankesi 
z d ą ż y li  skopiować-

Twól org*n
sta fe  w  obron ie  Twoich
p raw  i in teresów

Co Ty
dafesz Twem u orgsnowttr

Czy ab o r ujesz
„Nowy Dziennik"!

—  Id jo ty  m ów ię, z w in y  kretyna muszę w yp ła ­
cić o  182 honoraria  w ięce j! K toś  k to się naJaje co 
i  s jw y że j na zam iatacza u lic  nie puwinien być o- 
ppratorem.

O perator, mały, b lady andrus z p o ry fe ry j P a ry ­
ża p racow a ł dop iero  od niedawna w  w y tw órn i p. 
Mathiourd.

Szeptano mu po cichu, by m ilczał, a le  on odparł 
zuchwale.

—  Pan, zdaje się, zbyt w ie le  się naoił. P roszę  się 
lic zy ć  ze  słow am i, albo...

Pan Mathiourd zb liży ł się doń i zac isnąw szy 
pięści, syknął groźn ie :

—  A lb o?  A lb o  co?... Chciałbym  w iedzieć. M a 
czelność jeszcze  odpowiadać... Spróbuj ty lk o  bęc- 
w a le  pisnąć s łow o  a ja  ci sprawię...

O perator w y p rę ży ł się jak zw ierzę , g o to w e  d o  * 
skoku. Z oczu je g o  w y z ie ra ła  tak w ielka niena­
w iść  i  gn iew , że  panna D isk dostała lekkich spa­
zm ów

Gruby dyrek tor nie przi-.rażał operatora.
—  W a ln ę  g ło w ą  w  tę kupę smalcu —  pom yślał 

m ierząc nienaw istnym  w zrok iem  w ydatny brzuch 
pana Mathiourd —  w alnę z całych sil, tak, żc  się 
rozleci.

—  U dzie lę  panu lekcji m anier panie Mathiourd - 
huknął g roźn ie  —  tak że  pan je j n ie zapomni. 
W czo ra j w ieczorem  pow ied zia łj.n  panu, że  aparat 
ź le  funkcjonuje i  że dla tak ważnych zd jęć plene­
row ych  potrzeba na w sze lk i wypadek dwu opera­
to rów . Pan jednak udawał, że n ie słyszy, bo jest 
pan w strętnym  dusigroszem . A  teraz pan się Jesr 
cze szarp iel N iech pan *ylko spróbuje pL« ią ć  Jed­
no z swoich miłycL słówek a odarlotą pum  t  p o ł«
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W Ameryce wolno ju i — pić■■■

w  N o-

„ A k u p u n k tu r a "
§  M e d y c y n a  ch ińska p e łn a  jest dla Europej­

c z y k a  n ie z w y k ły c h  sp rzeczn ośc i- OboK zaum  i e 
w a ją oe ł w p ro s t b ie g ło ś c i w  leczen iu  n iek tó rych  
ch orób , n ie  brak w  n ie j m etod  le czn ic zych  k tó ­
re  da leko  od b iega ją  od  n a szych  pojęć- 

' W ia d o m o , ż e  C bm af y c y  ju ż  w  X I- w iek u  Po 
tChrystusie s tosow a li s zczep ien ie  och ron n e  ipr?e 
'c łw osjp ie, a na d łu go  p rzed  o d k ry c ia m i P a :łeu ra  
'z  p o w o d zen iem  le c z y li ludzi, chorych  na w śc ie­
k liznę, p od cza s  g d y  m ed ycyn a  europejska n ie 
■mała jeszcze ś ro d k ó w  iprz e c iw  tej chorob ie .

A le  ob o k  ty c li św ie tn ych  rezu lta tów  n ie  brak 
w  ch ińsk iej m ed y c y n ie  „d z iw a c tw -1, k tó rych  
w arto ść  le c zn ic za  z  n a s z tg o  punwte w id zen ia  
jest con a jm n ie j w ą tp liw a - D o  k a tego r ii tych  o- 
statn ich n a le ż y  tak zw a n a  akupunktura.

C h iń c z y c y  tw ierdzą , ż e  nie m oże  p o łą c zy ć  się 
na tam tym  św ie c ie  z  iprzodkam i ten, k o g o  c ia ło  
u leg ło  rozczłon kow an iu - Stąd k ra  tanie zw ło k  u- 
ch o d z i ż a  n a jc ięższą  zbrodnię, a na jw iększą ka­
rą  tdJa C h iń czyk a  jest w y r o k  śm ierc i p rze z  u- 
c i ecie g ło w y -  N ic  w ię c  d z iw n eg o , ż e  m ed y cyn a  
ch ińska n ie  zna p ra w ie  zu p e łn ie  anatom ii, a lo  
z  bratku m ateriału , n a  k tó ry m  m ed y cy  ch iń scy

manemi żebram i do szp ita la ! Spróbuj pan!
D yrek to r  pozie len ia ł ze złości. K rtań  w ysch ła  

mu d ziw n ie  i n ic m ógł dobyć z  siebie ani słowa. 
Statyści poczęli chicnotać. A  operator zaczą ł zno­
wu:

—  No, rusz-że się pan? Czekam y wszyscy... Pan 
zdaje się ma porządnego p ie tra !

M athionrd cofnął się i zw raca jąc  się do Duvail- 
le ‘a w y ją k a ł:

  W yrzu c ić  go!.. P roszę  mu w yp łacić  za 14 dni
i  w on !

N a opera torze  nie w y w a r ło  to  żadnego w ra że ­
nia. Uśm iechnął się iron iczn ie i zaw o ła ł

—  C zy sądzi pan, że mamy ochotę gn ić dłużej w  
tej okropnej budzie pod pańskiem k ierow nictw em ? 
'A le pan nie zap łaci mi za 14 dni... N a le ży  mi się 
odp raw a za ca ły  miesiąc... Pu  ob iedzie zg łoszę  się 
do kasy.

• * *

W b rew  swemu zw ycza j iw i M ilh ipu rd  nie w ró ­
c ił sam do Paryża , lecz  zab ra ł do sw ego  auta 
D u va ille ‘a, pannę D isk \ jom oem ka reżysera , k tó­
rzy  w  innym wypadku musieli w racać lo  donm 
przepełn ionym i tram wajam i.

W  drodze pow rotnej nie przastaw al ani na chwi 
Lę chw alić operatora, gdyż jak  v ia d o n o  juchwal- 
s tw o opodoba się zazw ycza j ryranom:

—  Nie. to  dopraw dy kapita lny fobu.t! Ma p rzy ­
najmniej ambicję, a nie iest n iew o lu ik izn  jak w y 
w szyscy  Ha ha ha! Chciał mnie zb ii! W span ia ły  
ch łop ’ C złow iek , k tóry posiada taką energję p o w i­
nien k ierow ać innymi operatoram i. Znam się na 
ludziach. Zobaczycie.

m o g lib y  s ię  je j ucz-yć. T ę  lukę w y p e łn iła  sob ie  
ch ińska sztuka lek arsk a  p rzeróżn em i, n n ie i mb 

w ię c e j odb iega jąoem i od rze czyw is to ś c i speku ­
lacjam i- I tak  lek a rze  ch iń scy  tw ierdzą , ż e  c ia ło  
lu dzk ie  pop rzec in an e  jest w ©  w szys tk ich  kie run 
kaeh sys tem em  nurek- R u rk i te u legają z  bie­
g iem  czasu  zatkaniu, co  na zew n ą trz  ob jaw ia  
się chorobą- Zadan iem  ch ińsk iego lek a rza  jest 
p rzeto  p r z y w r ó c ić  o w y m  rurkom  przelotność- 
b y  substancjo s zk o d liw e  m o g ły  opu szczać  p rzez  
n ie c ia ło  ludzkie. D o  tego  celu  u ż y w a  lek a rz  
ch iński sta low ych - sreb rnych , w zg lę d n ie  złon 
tych  ig ie łek  (za leżn ie  o d  rodza ju  c ierp ien ia , o- 
r a z  o d  zam ożn ośc i o n o re g o ), d ługich od  5 do 
20  cen tym etrów , k tó re  w k r ę c a  w  c ia ło  pacien ta  
na g łęb ok o ść , n ie  p rzek racza ją cą  4 centymet­
rów . O c zy w iś c ie , ż e  ig :e ł  ty ch  n ie  m ożna ws>l- 
!ać w  d ow o ln e  o k o lic e  c ia ła - L e k a r ze ch iń scy  
zn a ją  388 m iejsc na sk ó rze  ludzk iej, w  k tó ry ch  
zab ieg  ten m ożn a  w yk on a ć-

T a  m etoda leczen ia, zw a n a  akupunkturą, m a 
p rzyn os ić  dobre rezu lta ty  w  r ć żn e g o  rod za ju  
zapa len iach , reu m atyzm ach  i neu ra lg jach- Ile  w  
tern p ra w d y , d o w ie m y  się zap ew n e  w k ró tc e  

— n

P rzyb y w szy  do a telier, w ezw a ł ito siebie gene­
ra lnego sekretarza:

—  Nap isz pan umowę, w  myśl k tórej angażuję 
tego  chwata na szefa naszych op era torów  —  na 
przec iąg  pięciu lat... Z pensja m iesięczną —  po­
w iedzm y 6.000 frpnków . T o  ci dop iero chwat! Chcę 
nm pom óc w  zrobieniu  k a r js ry !

D uya ille  szepnął do sw ego  pomocnika:
—  D ostałby 8.000, gdyby  b y ł trzasnął naszego 

dyrek tora w  papę!
Pan Mathiourd zabierał się w łaśn ie  do p rzeg lą ­

dania obu egzem plarzy kontraktu, gdy  do a te lier 
w szed ł nagle niepewnym  krokiem  operator.

P r z y  ob iedzie żona, z  zaw odu k raw czyn i dow ie­
dziaw szy  się o  incydencie, u rządziła  mu awanturę:

—  Z  pawodu twoich id jotyz-nó w straciłeś tak 
dobrą posadę. W  moim zaw od zie  jest teraz mar­
tw y  sezon: ładn ie  będziemy w y g lą g a li! B ez środ­
k ów  do życ ia ! Idjoto.

O perator podszedł teraz do dyrektora, obracając 
kapelusz n e rw ow o  w  rękach:

— Pan ie  dyrek torze  —  rzek ł pokorn ie —  proszę 
mi wybaczyć, żem się przedtem  zach ow ał w obec 
pana nie odpowiednio... N ie  w iedzia łem  poprostu, 
co mówię... B łagam  pana, proszę mnie n ie odda-

, lc-ć... Mam rodzinę i...
j D yrek tor wybuchł h om erycziy  u  śmiechem, tak, 

że zadygo ta ły  szklane ścianki atelier. D rąc Da ka­
w ałk i oba arkusze kontraktu zaw o ła ł:

— Zatrzym ać pana?... H a ha ha! też pom ysł! N ie, 
rrów ie  panu. nie! Proszę  sobie odebrać z kasy  
pieniądze, a potem — w on ! Potrzeba ml w  w y ­
twórni tylko chwatów!.*

Str. I
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od k-dru-go z par.\ -ki.-li lekarzy , k -ó ry  ro zp o ­
c zą ł s tosow an ie  3W h pim ktV y. D ow iem y  się. o  
ile naturaln ie lek a rz  'en  znajdzie kan dyda tów , 

k tó r z y  zechcą  i?odi ’.ać ?:e tej bolesnej m e.toćzr* 
leczen ia-

Śpiewające w**c©
§ W e  w szystk ich  w ięk szych  m iastach św ia ta  

p o w ita ła  now a p ro fes ja  śp iew a k ó w  i a rtystów  
u licznych- D a ie  się z a u w a ż y ć  kilka k a tę g o ry j 
tej profesja. D o  p ie rw sze j n a leżą  bezrobotn i, u* 
m iejący- śp iew a ć  lub g ra ć  na jak im ś instrum en­
cie- W łó c z ą  s ię  grupam i po podw órkach , po  
knajpach d z ie ln ic  rob o tn ic zych  lub po ulicach- 
M ożn a  za u w a ży ć  w ś ró d  nich n ieraz z a w o d o w ­
ców , zd a rza ją  się n a w e t śp iew a cy  op erow i i u- 

c zn io w ie  s zk ó ł m u zyczn ych . W  B erlin ie  i we 
W iedn iu  spotyka  s ię bezrobotn ych  a r ty s tó w , 
ro zn oszących  na p lakatach  św ie tn e  reoen zie  
p rasy  L e c z  w ięk s zo ś ć  stanow ią w y k o le je ń c y  )  
zd ek la ro w a n i i p ozb aw ien i p racy-

Do drugiej kategorii należą muzykanci —  
sprzedawcy nut. Ten rodzaj spotyka się najczę­
ściej w  Paryżu. Są to ulubieńcy midmetek- sub­
iektów aklepo ;rych i gapiów uhcznych- Gdzieś 
na bulwarze Saint-Miche] naprzykiad rozbija 
taka prowizoryczna orkiestra swoje namioty: 
skrzypce, harmon!a i śpiewak-soiista- A tłum 
paryski, lubiący te widowiska obstępuie graj­
ków ciasnym kołem. Każdy otrzymuje świeżo 
wydrukowany arkusik z nutami- Zaczyna się 
„koncert11, wszyscy wtórują artystom, zrazu nie 
składnie, potem coraz lepiej- Tak lansuje się flO* 
w e piosenki- Ci muzykanci sa to komlsjonerzy 
większych wydawnictw muzycznych. Publicz­
ność nie tylko prędko uczy się na pamięć (pio­
senek, lecz chętnie nabywa teksty.

Obecnie do tych dwóch katego-ryj artystów 
ulicznych doszła trzecia- Są to bezrobotni, ni­
gdzie nie zaangażowani, artyści "awodewi, ci* 
których zmechanizowana muzyka pozbawiła’ 
zajęcia- Byli aktorzy teatrów, kin i zespołów 
kawiarnianych. Związki aktorów kabaretowych 
1 music-hallów zorganizowały nowo zalegalizo­
wane lotne koncerty, do których przyłączyły 
się związki aktorów dramatycznych i śyndtyka* 
muzyków. Aktorzy będą grali na wszystkich 
rogach ulic, w  zaułkach, na placach i w  metro. 
Po skończonym koncercie wolno im obchodzić 
zebrany tłum i przyjmować datki- Zebrane pie­
niądze bdnószóńg będą co wieczór do kasy 
związku air-ysłów, gdzie zostaną rozdzielone po 
miedzy potrzebujących- Byc może —  sztuk* 
stanie się dzięki temu dostępną <8a szerokich 
UL-ŁS" B-

Sw astyka — zagran icą ...

'(__ )  P ie rw s zy  w ó z  c ię ża row y  nałado ,vany beczka mi p iw a  opuszcza słynny b ro w a r  Rupperta
w ym  Jorku. Jak w id z im y  —  tłom  w ita  g o  owacyjnie...

Na budynku poselstwa n iem ieo lr—jc w BrukstS 
w yw ieszon o flagę ceasrską (czarno-bialo-częfW W M) 
o raz  flagę h itłerowtsi* C*t swastyką).
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T«m, gdzie w podziemiach stralkuj«

K opaln ia  „K lim o n tó w " k o ło  Sosnowca.

Czwarty konkurs rozrywkowy
zbliża sie ku końcowi

Zadanift Nr. 26
Arzyżów ka
ni oży ł A . J. Ż.

■ 1 28 29 30 31 32 33 ■
24
X ■ 2 34

W
25 ■ 3 4 ■ 35

18

7 ■ 5 m 36
14

8 27 ■ 6 ■ 37

9 m 15

10 26

1
22

111 2 3 16

12 ■ g m ■ 17

■ 18 ■
m 19

38 ■
■ H i■ 20 ■

Z
21

Y

Z N A C Z E N IE  W Y R A Z Ó W .

P oziom o : 1) Imię i nazwiska zhunego dział.ł- 
sjońskiego. 2) W y zn a w cy  pe »vnąj Kici, 8) linię 

żeńskie, 4) P rzy im ck  niemiecki, 5) C.ilętnie w  ob­
cym języku, (i) Skrót f irm ow y, 7) Zw ierzyn iec  w  
c tcym  języku, 8) Część butów (wspak), 9) Bat, 10) 
Szmer. 11} „ W  roku" w obcym języku (w-pr\k), 19' 
v  óz  (2 przyp. 1. inn.), 13) hula (po nieni.). 14) ińiie 
starożydowskie. 15) linie męskie, lti) na i nniejsza 
cząstka ^vspak), 17; żyw o t  (wspak),  18) przeba­
czenie 19) s ławny w ódz z. cz n ó w  rzymskich 
( ł — 1). 20) o tw ór  (zdrobniale ),  21) nazwi-ńo. tylni i 
in ię  działacza żydow sk iego  w  Ameryce, 22) K a r ­
ta, 23) tak w  języku obcym (wspak).

Zsdanle Nr. 27
Logogryff

U loży l  A l f red  Huł.ler.

(— )  U łożyć 6 w y ra zó w  o równej ilości (niepa­
rzystej) liter, o podanein niżej znaczeniu. Odczyta­
ne kolejno środkowe litery  tych w y ra zó w  dadzą 
aktualne rozu inzunie.

Z N A C Z E N I! ' W Y R A Z Ó W :  1) W ia tr  pustynny.

P ion ow o : 24) N azw isk o  i p ierw sza  litera  im ie­
nia popularnego p rzyw ódcy  źydostw a palestyń­
skiego, 2V) pole, 2lj) członek rodziny, 27) m iasto 
nad Adriatykiem. 23) Zaimek niern.. 29) znana 
marka a rU la i ló w  toaletowych, 30) figu ra  z bajki 
(wspak). 31) g r in t  (w spak ), 32) ro d z tj korony, 33) 
miasto w  Jugoslaw ji (w spak ), 31) nazw isko i tytuł 
czlonjja Egzeku tyw y  sjon., 35) p ra w d ziw y  okaz, 
fft>) g łos chorego, 37) zw ie rzęcy  ton (w spak ).

P o  w laśc iwem  rozwiązaniu k rzyżó w k i wpisa- 
i i:c l i te ry  czytano nawskos dadzą m iędzy X — Y  ty 
! (ul oraz  imię i nazwisko, a m iędzy W —Z im ię i 

r nzwisko dwóch czołowych p rzyw ódców  sjoni- 
> zmu.

-o^o---------

2) U czony w  średniowieczu. 3) Cykl. 4) P rzyw id ze ­
nie. 5) Boisko. 6)  Dawna p row inc ja  rzymska.

Zadanie Nr. 28
2areik  geogra ficzny

U łoży ł „Szaradzista**.

(— ) Pew ien  g eo gra f tw ierd z ił, że 2,‘S E uropy 
jest zalane naltą W  jaki sposób to udow odn i*

NMS7

(— ) Za trafne rozw iązan ie  pow yższych  z a d a j;  
radesłane najpóźniej v e  w torek, dnia 4 kw ietn ia , 
przyznam y 5 punktów, zaś za samo ca łkow ite  i o * '  
w iązan ie  k rzyżów k i 3 punkty. Kupon Nr. 3. Za- 
rnieszozamy poniżej.

Zadaniam i temi zakończym y nasz c zw arty  kon­
kurs rozryw kow y .

Losowanie nagród
odbędzie się w e  czw artek , dnia 13 kw ietn ia  nr. a  
godz. 5-tej popł. w  lokalu naszej redakcji.

T R Z Y  N A G R O D Y

O p ierw szą  nagrodę (D r O. TRon: Z .onistische 
Essays) ubiegać się będą m og li posiadacze con-J ■ 
m niej 38 punktów. L iczbę  tę osiągnąć m ogą posia­
dacze 30 i w ięce j punktów.

D o losow an ia  drugiej nagrody (B ertrand  Rns- 
seil: „P od b ó j szczęśc ia ") dopuszczeni będą posia­
dacze conajm niej 30 punktów, o ra z  ci, k tó rzy  m e 
uzyskają p ie rw sze j nagrody. D o losow an ia  tego  
m ogą dojść posiadacze 22 i w ięce j punkiów

W reszc ie  o  trzec ią  nagrodę (bezpłatny abona­
ment m iesięczny ,,N o w ego  D zienn ika") ubiegać s ię  
będą m ogli pozosta li ucsestniey rcomcursu pod w a ­
runkiem, że  p rzyś lą  conajm niej częściow e ro zw ią ­
zan ia wszystk ich  zadań N r. 24—28.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  N R . 22 I  83.

K R Z Y Ż Ó W K A : Poz iom o : 1) A k to r; 3) M onaster; 
6)  Menuet; 12) G aj; 15) A k t; 16) A k r  (w .p a k );  17) 
M on; 18) E ra ; 19) aM tka; 20) M a; 21; 22)
Arkadja,

P io n o w o . 1) A kw arju m ; 2) Ram ajana; 3) M an­
dat; 4) N o w a rra ; 5) E gzarcha; 7' ,),i (w ip o k ),  8)  
T e lim ena ; 9) D rachm a; 10) Zam ek; I I )  Dante 
(w sp ak ); 12) G rot; 13) K a  (w sp ak ); 14) Kant.

Ś L IM A C Z N IC A ; 1) Św itezianka; 2) Anabapty­
sta; 3) Anaksagoras; 4) Szczaw nica; 5) A lle g re t- 1 
to, 6)  Ołom uniec; 7) C h ryzo lit; 8) Tam erlan ; 9) N i­
h ilizm ; 10) M arce li; 11) L o k e r i;  12) lm bryk ; 18) 
Km inek; 14; Konon; 15) Nabab; 16) B1U; 7.7) Lam o; 
18) A cz ; 19) Ząb; 20) B o; 21) Co (w spak ).

R ozw iązan ie : Ślimacznica,

T R A F N E  R O Z W IĄ Z A N IE

zadań Nr. 22 i 23 nadesłali, nzyskując po 4 pun­
kty: Szaradzista, Marabut, S. W ietschner, H. J. L ,  
A . Hubler, Cam illa, El-Ma, F r. Blaustem, T os ia  
K rzea row ice, Chofszija, En- De, Selim , Jot- es, 
M aurycy Butterfass, M arkow icz, Ben, B erta  Gftr- 
U er , A . Mantel.

po 8 punkty uzyskali: K la ra  L., Janka z  T a rn o­
wa, Sulamit.

ObttMy stan konkursu
35 punktów : Szaradzista.
34 punkty: M arkow icz, El- Ma. 
s2 punkty: Selim ,
31 punktów: Marabut, Chofszija, T os ia  K rzeszo ­

w ice.
30 punktów: H. C. J., M. Czapnięki.
28 punktów: M. Butterfass, Ben,
27 punktów: En- De, A . M antil.
26 pnnktów : Cam illa.
25 punktów: A . Hnbler.
24 punkty: Janka z  Tarn ow a, H. J. L-, Jot- ęs.
23 punkty: Czwartak.
21 Punktów: 6666
20 punktów : Fr. Blatistein, S. W ietschner.
19 punktów: Berta Gńrtaer.
18 punktów: Sulamit.
16puuktów Lutek G.
15 punktów: Fela  Lan gerów n a, G imnazjalista. 
13 pnnetów : W ik to r  Jassem, Leon  Stater, k ia -  

ra L.
12 punktów: Jan Abraham er, T rio la .

Posiadacze m niejszej ilości punktów odpadają, 
wobec rych łego  zakończenia konkursu.

O D P O W IE D Z I R E D A K C J I.

A . M.: Ani rozw iązań , ani szarad operow ych  
t.ie otrzym aliśm y.

B E N .: P ros im y  jeszcze ra z zapodać s zy fry  re­
klamujących. Pańską reklam ację uwzględniam y.

KUPON Nr. 12
do IV. l e n k a m i

ro z r ; w h ow ego
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DOUATiK TYGODNIOWY „N OW EGO DZIENNIKA"pa
la  w  ubiegłem stuleciu dookoła tego zagadnie­
nia, fama^ycizinie bronionego iprzez jaroszów —  
slifacfla w dobie współczesnej, dzięki badaniom 
.naukowym, na ostrości; maieziono bowiem 
arom pośrednią, uzgadniającą dwa obozy krań 
oowo myślące

Wojna ubiegła, ten niezwykłe wielki ekspery 
ment odżywiania- związany z obliczeniami mt- 
naniuim biaika, potrzebnego dla pracującego, 
względnie walczącego organizmu, stworzyła 
szereg nowych poglądów na sprawę odżywiania 
1 dietetyki, obowiązujących odtąd w  nauce i w 
źicdtu. Naloty zaznaczyć, że ścisły wegetaria 
nizm klasyczny, zezwalający na spożywanie ty] 
iko roślinnego pożywienia, już nie egzystuje — 
wprowadź«io bowiem w  żyde jego posiać ła­
godną. dopuszczającą jaja. mleko i produkty 
mleka, iak masło, ser i t. d- 
Ortodoksyjny wegetarianizm, czyii odżywianie 
się roślinne, uprawiane bez uzasadnień ściśle na­
ukowych- jak stwierdzono obecnie, odznaczał 
się ubóstwem białka i tłuszczów- natomiast da­
wał bogactwo objętościowe popraw i wielkie ilo­
ści celulozy w  pożywieniu. Czysto wegetauań- 
skie zatem pożywienie dla pracującego fizyc? 
n!e się’ nie nadawało, gdyż podstawowy wege­
tarianizm, pomimo objętości pożywienia, był

bardzo  skąpy w  jednostki kaloryczne,

a stąd. przy wielkiem obciążeniu przewodu Po­
karmowego. dawał małe równocześnie korzyści 
dla odżywianego osobnika- Stwierdzono bo­
wiem, te pożywienie mieszane (a więc z mię­
sem) wystarcza wprowadzać do organizmu na­
wet 2 do 3 razy dziennie, w  przeciwstawieniu 
do pożywienia wegetariańskiego- przy ktorem 
dla wywołania uczucia sytości to nie wystar­
cza-

Znaczną odmianę od typów powyższych sta­
nowi t- zw.

djeta mleczno-jarzynowa,

poi rozmai tej ni postaciami stosowana ale głó­
wnie odznaczająca się skreśleniem z jadłospisu 
mięsa- Nie znaczy to, że przy diecie tej nie wp.ro 
Wadzamy do organizmu białka, gdyż. jak wia­
domo, iarzyny białko zawierają, chociaż w  ilo­
ści minimalnej- Białko roślum-e jest tokkosfraw- 
ne i może pyć, jako jakie- stosowane w przypa­
dkach schorzeń przewodu pokarmowego lub w  
cierpieniach przemiany materii- Przy pewnych 
postaciach obstrukcji, w  których jednakże bło­
na śluzowa przewodu pokarmowego Jest niena 
ruszona —  stosowanie pożywienia mle-czno-ja­
rzynowego dale niesłychanie szybki efekt lecz­
niczy, bowiem obfitość celulozy, zawartej w  ja- 
-zynaclh, dniała skutecznie

tako bodziec, poruszający leniwe Jelita-

!’ak  sam o w szys tk ie  szkod liw ości, p ow sta łe
organizmie ludzkim jako wyraz przekarmie- 

oożyW-eniem białkowem. a więc dna bóle 
mięśniowe- nerwowe stany depresji, są leczone 
w y że j podaną dietą jarzynowo-mleczną z doda­
tkiem dużej ilości owoców.

Uboga kalorycznie roślinna djeta nadaje się 
także do leczenia otyłości, naturalnie pod okiem 
lekarza z zastosowaniem rozmaitych indywidu­
alnych modyfikacyj w  diecie. Do tego samego 
sposobu leczenia nadaia się niektóre postacie 
ch cób  serca i naczyń krwionośnych, nawet 
przy zwapnienhi naczyń, dalej —  cukrzyca- — 
Stwierdzono bowiem podczas wielkiego, przy- •

musowego eksperymentu -wolny światowej, że 
niepodawanie cukrzycowe chorym biatka zwie 
rzęcego (m:ęsa) korzystnie wpływało na prze­
bieg leczenia-

Niemniej wążnym sposobem leczniczym było 
wprowadzenie do djetetyki odżywiania

suroweini jarzynam i i owocam i

zainaugurowane w  medycynie przez znakomi­
tego lekarza szwajcarskiego Bircher-Bennera- 
Jest to odmiana poglądu wegetariańskiego, a 
główną jej zaletą jest to, że jest ona ntodrażnią- 
ca i wolna w  duże! dozie od soli —  natomiast 
wprowadza do organizmu Zupełnie świeże i nie 
uszkodzone witaminy- Z pracy znanego higieni­
sty Friedibergera -wynika, że surowe jarzyny i 
owoce powoduią dłuższe żucie, co zkoJed po­
budza fermenty do lepszego trawienia- Tenże 
sam higienista stwierdził, że naprzykład suro 
wy groch, jako pożywienie, ma trzy razy wię­
ksza wartość, niż groch gotowany- S ie rd z o n e  
zostało dalej, że surowa jarzyna szybciej opusz­
cza żołądek, niż gotowana.

Są .iednakże w medycynie poważne zastrze­
żenia co do użyteczności d jety  surowiznowej, 
jako diety ludowej- Przede wyzyskiem dlaTego 
że dla utrzymania poziomu kalorycznego nale­
żałoby wprowadzać bardzo duże ilości poży­
wienia- powtóre- że długość jelit ludzkich iest 
zmcizn.e krótsza- niż zwierząt roślinożernych, 
a wskutek tego powstawać mogą o b ja w y  nie­
wydolności trawiennej, manifestującej się jako

kotka kiszkowa- Stąd koncepcja djetetyki raczej 
mieszanej, iakc najodpowiedniejszej dia szero­
kich warstw ludności-

Indywidualizacja yiko w stanach chorobo­
wych, a scheniatyzacia przy ukłaianiu sta łego 
jadłospisu ludowego- .Tako motyw negatywny 
dla diety surowiznowej podawana jest przez hi­
gienistów okoliczność, że jarzyny przeważnie 
rosną ,ia glebie, użyźnianej obornikiem, a przy 
spożywaniu surowe; jarzyny, nie bardzo skru­
pulatnie mytoi, mogą powstawać

epidemie tyfusu

i iime- Z punktu widzenia odżywiania masowe­
go może naieźałoby się zastanowić nad jakąś 
gospodarcza organizacją produkcji jarzynowej 
dia ludowego użytku przez zaprowadzenie ra­
cjonalnej kultury jarzyn. W  Szwajcarii 1 w  Niem 
czeoh propagowanie surowych larzyn lako ar­
tykułu dietetycznego urosło do poważnego za­
gadnienia społecznego, któremu władze pań­
stwowe poświęcają dużo uwą,gt w  programie go 
spodarki ludowej.

Na zakończenie należałoby jednak uczynić 
niezmiernie ważną uwagę —  że

konserwy jarzy n o w e  i ow ocow e

nie mq|fą być traktowano równorzędnie ze śwje 
żerni produktami, że w  konserwach specjalnie 
preparowanych ^"osobami fabryciznemi — ginie 
niejeden czynnik leczniczy lub dietetyczny, że 
częstokroć, poza smakiem- nie zawierają one 
nic z pierwotnej swoiej subsrancii, a przez dłuż­
sze leżenie i magazynowanie prepara y  mogą 
da wet być =«zlkodliwe dla organizmu-

LATAJACY LEKARZ.

§ Osadnicy australijscy, rozsiani na ogromu©; 
przestrzeni, równej inratoi więcej terytorium ta­
kiemu. jak Niemcy, Austria Dama i Szwajca­
ria razem wcięte, cieszą się ud lat czterech opie­
ką latającego lekaiza". Jrst nim niejaka Dr- St. 
Vincent Wekh, który ma na swe usługi aero­
plan, przewożący go na wezwanie zgłoszone 
przez radio- do każdego nagłego wypadku- —  
Wszystike osady zaopatrzone są w  małe apa­
raty nadawcze- których siła nadawcza, mimo 
nieznacznych kosztów —  i«st jednak dość du­
ża, bo sięKąiata na odległość zgóra 600 m# an 
gielskich- Stacja centralna, która odbiera zgło 
szenia. wysyła w Iżejszycn wypa scach porady 
telefonem bez drutu, a w  cięższych wypadkach 
dyiyguje lekaTza- .Latający )ekarz“ austrakk’- 
Dr. St- Vincent Welch. przeleciał w  pierwszym 
roku swej powietrznej działalności ponad 20-000 
mil angielskich, odwiedził 255 pacjentów, do któ 
rych spłynął, jak z nieba, i odbył 42 konsylia w  
rozmaitych miejscowościach-

Tak było od r. 1928-1929- Dziś praktykuje 
iuż w  ten sposób w Australii cztereoh tokarzy, 
a projektuj© się wyposażenie aeroplanu w  tostru 
menta chirurgiczne i dodanie drugiego lekarza.

URZĘDNIK BANK O W Y: Bardzo często PO prze­
byciiu rzeżączki pozostaje jeszcze nieraz: na łata ca 
łe katar cewki moczowej, dający objawy podobr.e 
do opisanych przez Pana. Jest to cierpienie nie 
szkodliwy zupełnie, trudne natomiast do wylecze­
nia. Dla wyj.<śnienia, czy w grę tu wchodzi ifcdytre 
katar cewki, konieczne jest Jednak zbadanie wycie­
ku pi zez mikroskop dla wyłduozenia nawrota rze- 
żączki.

Kronika wiadomości lekarskich

C d p c iie d z i redakcji

ktory mógłby służyć do asysty W  ten sposółi 
mieszkańcy tych rozległych oibsza"ów mają za­
pewnioną opiekę lekarską na wypadek epide* 
mii, czy też w  nagłym wypadku, wymagają 
cym doraźnej interwencji lekarak-ej.

W RODZONA ODPORNOŚĆ.

§ Rozbudowana w  ostatnich czarach bardzo 
znacznie naiuka o odiporności, kto^ej zawdzię- 
czamy wiele wglądu w tajemnice przyrody, stoi 
jeszcze, ak przed prawdziwą zagadką, przed 
odli oraością jeża na rozmaite toksyny i szko­
dliwości. I tak stwierdzono, że je>ż w  duż©j mie­
rze odporoy jest na jad. wężów, daJtej na toksy­
ny bakterii dyfterji —  i to w  dość dużych gra­
nicach —  taki że trzeba bardzo znacznych ilości 
toksyn, by wreszcie wywołać śmierć zwierzę­
cia - Najciekawsze jest to, że na toksyny tężca 
jest ntomal że zupełnie niewrażliwy; jeż znosi 
naprzykład bez szkody dia siebie dawkę tok­
syn tężca wystarczającą do zabicia 8-000 luidall 
Wreszcie duża iest także odporność ieźa na po* 
łączenia cyano-wodorowe (kwas pruski), pod- 
ctos gdy na inne trucizny, jak naprzykład na 
strychninę, nie jest on odporniejszy- niż każde 
inne zwierze-

W D ZIĘ C ZN A : Może *tałe zażyw an ie  soi.' korls- 
badzkiej sprowadzi tu pożądaną zmianę-

23-LETNIA: Bez opukania i osłuchania serca tru­
dno cokolwiek pewnego powiedzieć. Pozatem trze* 
ba naturalnie postarać się o usm męcie zauważonych 
przez Panią pasożytów.

P O M O C Y : 1) M ożliwość tę wykluczam y. 2) Nie­

potrzebne-
§ OP— PLSYMISTA: 1) Wskazane krótkotrwałe,

Djeta roślinna
§ Wtoka „wąfflca dj©totyczna“> :>aka rozgorza-
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gorące nasiadówtkl. Nie ma io z e  wspomnianym na­
łogiem nic woipóiiiego. —  2) P r z y  przew lekłem  za­
paleniu wyrostka robaczkow ego występnie zapar­
c ie  stolca iiąprzemaam z  biegunkami, u cancie pełno­
ści, bolesność brzucha w  okolicy kątnicy, zw łasz­
cza w  czasie ruc-isu. Miarodajne w ynik i daje :ednak 
tylko zbadanie iekarza-chirurga. Zależnie od w yn i­
ku badaj, i a można dopiero ustalić doetę i sposób 
zachowania Się ze  strony chorego-

TA R N O W IA N K A : 1 ) Jest to zapewne spowodo­
wane niedorozwojem . Sprawa na raz ie  ftle  wyma­

ga leczenia; być m oże, że  z czasem  sama się u re­
guluje. 2) Konieczne leczenie ortopedyczne.

Z M Y S Ł Y , Z M YS ŁY ...: 1) T rzeb a  unilkać drażnią­
cej lektury w idow isk teatralnych, czy  kinowych. 
2) Kąpiele nasiadowe z rumianku. 3) T o  lekarstwo 
byłoby  najbardziej wskazane i skuteczne. 4) Medy- 
ryna niie zna, niestety, środka zapobiegawczego. 
Pozostaje jedynce —  iarba.

M A Ł Y  SU SA N : Nie potrzeba żadnych lekarstw ; 
trzeba ty lko uważać na dziecko i me pozwalać mu 
na to.

T . B. K R A K Ó W . W skazane naświetlanie kIo w y  
intensywne iampą kwarcową, przynajmniej zae n r  
tydzień. Ponadto proszę nacierać skórę g ło w y  co- 
diziiennie spirytusem salicylowym .

E M - ER.: 1) P ro szę  się zastosować do rad, udzie 
lonych w yżej pod ,T- B. K raków ". 2) B ez dokładnej 
znajomości i pacjenta sam ego i wyniku analizy mo 
zzu —  udzielanie jakichkolwiek porad w  takim wy,; 
padku jest zupełnie n iem ożliw e.

PRZEGLĄD SPORTOWY
Pod  redakcją D ra  H enryka Lesera

G ene Tunney — bok se r  filo zo f o sporcie , zaw odow cach , ig rzyskach
i nacjonalizm ie

'(— ) B y ły  m istrz boksersk i św iata , iw u k rom y  
pogrom ca „T ig e r  Jacka" —  Dempseya, słynny Ge- 
pe Tunney, jest w  prywatnem  sw er, życiu in tele­
ktualistą, filozo fem . U d z ie lił on w yw iadu  prasie 
sportow ej am erykańskiej, w  którym  w  n iezw yk le  
g łęboki, in teresu jący sposób ujmuje genetyrzm e, 
h istoryczn ie i etycznie zagadnien ia sport o  „e . W a r 
to  p rzeto  przyt'>czyć je  także częściowo Ma orien­
tac ji naszych czyteln ików .

.W y w o iy  Tunneya są mniej w ięce j następujące:
—  Pow szechn ie panuje przekonanie, że p ie rw ­

szym narodem, k tóry  w yn a la zł sport b y li Grecy; 
czytamy o tem już u Hom era. E gipcjan ie m ieli je- 
,'dnak sw e ig rzysk a  o w ie le  dawniej, ale uczestni­
czyli w  nicL ty lk o  n iew oln icy. I  d latego Ig rzysk a  
te n ie m og ły  urosnąć do w yżyn  p ra w d ziw ego  spor 
tu. N iew o ln ik , w yczerpan y pracą, nie m iał ochoty 
Ido g ier. A  zaw od y  sportow e m asz. Dyć przede- 
W a zo tk iem  grą.
1 —  Grecy, k tórzy  p ow o ła li do ży c ia  Ig rzysk a  o- 
limpijskie, uw aża li ćwiczenia fizyczne nietylko za 
przygotowanie do wojny, ale i do całego życia. 
N ie  m ogli on i sobie przedstaw ić zupełnego ro zw o ­
ju duchowego, je ś li nie b y ł on oparty  na doskona­
łym  rozw o ju  ciała. M łodzież, która dzis ia j zajmuje 
s ię  sportem, pow inna aążyć do tego ideału. N ieste­
ty, zawodnicy dzisiejsi nic chcą iść w  służbę kultu­
ry, tak, jak  to czyn ili ich przodkow ie.

—  Zw yc ięzca  Ig rzysk  olim pijskich  by ł czczony 
p rzez swych w spółobyw ate li. R zeźb ił g o  F idjasz, 
P in dar śp iew ał pieśni na je g o  cześć, o jcow ie  m ia­
sta zdobili d rzw i je g o  do nu —  w ie ń e m i lauro- 
w em i. Dziś zw yc ięzca  o lim pijsk i Jostąje lagrodę
i... zostaje zapomniany. Późn ie j oa,>ra wda może 
on —  otw arcie  lub w  ukryciu —  w yciągn ąć korzy ­
ści ze sw ego  zw ycięstw a.

—  N ie  w yda je  mi się, aby to b y ło  spraw ied liw e. 
Jesteśmy pokoleniem  specja listów . K ażJy  rob i to, 
co  potra fi najlepiej, czy to  jest m alarstwo, czy p ra­
wo, bankowość czy  też sport. K to  w y ró żn ia  się W 
sw oim  zaw odzie, temu płacą dobrze. D otyczy  to  
wszystk ich  za w yją tk iem  sportow ca i zawodnika. 
Gdy w  sporcie zaczyna się m ów ić o  pieniądzach, 
podnosi się ze wszystkich stron burza protestów .

—  Z aw odow cy  są niemal pokolen ie ti parjasów , 
mimo, że energja i czas zużyta przez nich dla o- 
fciągnięeia sw ego  celu nie są m n ie j s z e ,  niż u dokto­
ra medycyna, czy prawnika.

—  N a jw iększy  znw odnHc czasów  nowoczesnych, 
Jim Thorpe, popadł w  niełaskę dlatego, że dow ie­
dziano się, iż za rob ił maleńką sumę pieniędzy. 
Choć zdobył on w iększą ilość punktów, niz jak ik o l­
w iek  inny olim pijczyk, jego  rek o 'd  zost i ł  p rzek re­
ślony. gdyż w  czasie fe ry j un iwersyteckich dostał 
parę do la rów  za udział w  meczu liaseballa.

W z ią ł on pieniądze otw arcie, je g o  błąd nauczył 
innych. B iorą  oni p ieniądze w  cztery  uczy i... po­
zostają zw ycięzcam i olim pijskim i.

—  Mimo to  Jim Thorpe jest najbliższym  ideału 
am atora, w  mem zrozumieniu tego jo ję c ia  Kochał 
on zaw ody i w a lczy ł o to, co dla n iego oyło najcen­
n iejsze —  o sławę. A le  głośne oklaski, k tóre na­
gradza ją  zw ycięzcę, nie są podstaw ow ą substan­
c ją  sław y, są rzeczą w  rzeczyw istości poboczną.

—  Są rzeczy większe, niż uznanie tłumu, to ja ­
kieś wewnętrzne uczucie, które daje natchnienie, 
świadomość, że zw j ciężyliśmy godnych przeciwni­
ków, że dlngi, uciążliwy trening zośtił nagrodzo­
ny, to zdobyte umiejętności wytćżymoly próbę.

W szystko to jest cenniejsze od stawy.
—  Dziś p rzeżyw am y w iek  w u lg a r y z u ji  w szyst 

k iego i każdy z nas idzie w  tycn kierunku św iado­
mie, lub nieśw iadom ie. Futbol (am erykańsk i) jest 
tego  najlepszym  przykładem  Stłoczony w  stadjo- 
nie siedzi 1OG.C00 tłum i ogląda g ię  łob rze  w y - 
trenowanych, zgranyoh jednostek. Trudno jest po­
w iedzieć, gdzie u w idza  tak iego kończy się pod­
niecenie grą , a gdzie zaczyna się szał.

—  N a jw ażn ie jszą  i zeczą jest dziś zw ycięstw o. 
Dążenie do niego jest w prost psychopatyczne. Dr. 
M urray Buttler z uniwersytetu Columbia p o rów ­
nał podniecenie stadjonu p iłkarsk iego (z  k tórego 
tak często wynoszą w  Am eryce trupy;, z  żądza 
użycia am fiteatru rzym skiego.

—  T a  niebezpieczna dla życ ia  w a lka  uzaana jest 
przez w iciu  nowoczesnych w ych ow aw ców  za nie­
zw yk le  doniosła., ale odrz loana jest przez dawną 
generację. W  każdym razie  je  H prawdopodobne, 
że duch, k tóry  k ;eru je taką g rą  jest rów n ie daleki 
od p ra w d z iu ego  ducha sportu, k tóry  każe zw ycję- 
żać ty lko dla sportu, jak w a lk i g lad ja to rów  w  am­
fitea trze  rzym skim , obce b y ły  duchowi antycznych 
Ig rzysk  olim pijskich.

—  Grecy, k tórzy byli entuzjastami fo rm y  i ry t­
mu, poezji ruchu, dążyli do doskonałości istnienia 
ludzkiego. W n os ili om  do walk boskie uw ie lb ie­
nie piękna, gdy R zym ian ie kochali ty lko  w alkę. 
F la  Rzym ian Igrzysk a  by ły  ty lk o  sprawdzianem  
opanowania ciała.

— A by  zrozum ieć pow agę cerem onji i entuzjazm 
G reków , trzeba przypom nieć sobie, że  impuls do 
sportu dała im re lig ja . G recy w ie rzy li, że Zeus 
żąda rozw oju  ciała, taksamo, jak rozw o ju  ducha. 
C zy można sobie w yob razić  szlachetn iejszy i bar­
dzie j pobudzający m otyw  dla zawodnika.

— W  p rzec iw ień stw ie  do podstaw  -e lig ijn ych  
Ig rzysk  greckich, fundamentem ig rzysk  now ocze­

snych jest nacjonalizm . Zam iast hyć synbolem  po­
koju, przypom inają nowoczesne igrzyska, nieomal 
że w ojnę św iatow ą. Gdy barpn P ie rre  de Couber- 
tin, ojciec nowoczesnych Igrzysk , w y ;to so w a ł w  
roku 1894 do wszystkich większych narodów  listy, 
w  których proponow ał próbę pow ołan ia  a o  życ ia  
k lasycznych Igrzysk  greckich, nie p rzew id z ia ł ók  
napewno tych tendencyj „patriotycznych ", k tóre  
przen ikają teraz w szystk ie walki sportowe,

—  Gdybym m iał moc zm ienić brzm ienie p rzys ię ­
g i olim pijskiej, postaw iłbym  zamiast słynnych 
s łów : „d ia  s ław y  naszego państw a" s łow a : „d la 
chw a ły  naszej c y w il iz a c j i1. Sport tak jak szinka 
są m iędzynarodow e i nie pow in ien być w tłaczany 
w  ciasne ram y szab lonów  szow in istycznych mę­
żó w  stanu.

—  Przed  niespełna 16— 18 laty, gdy  przepełniony 
duchem w alk i w  stroju tren ingow ym , p rzeb iega­
łem ulice m ego rodzinnego miasta, pyłem w yśm ie­
w any i w yszydzany przez mych z io tik ów . W ie lk i 
odsetek starszej generacji tamtycti czasów  nie ro­
zum iał zupełnie zaw od ów  i me w id z ia ł ich po­
trzeby i użytku.

—  D 7.isiaj interesujem y się w szystk ie  n i rodza­
jam i sportów . D laczego nie m ożem y jednak p ow o­
łać znów  do życia  k lasycznego zrozum ienia ich? 
W ytrenow ane cia ło jest przecież tak wspaniałem  
stw ierdzen iem  piękna.

—  Musimy to jednak zrozum ieć i w  to w iprzyć, 
jeś li chcemy w prow adzić  w  czyn nasz ideał pię­
kna. Coraz w ięce j czasu może człow iek  pośw ięcać 
sobie samemu. D ały mu to w iedza i m aszyny I  
stać nas na to, aby w iększą część w olnych  chw il 
pośw ięc ić  sportow i. D la tego  też za in teresow anie 
zawodnikam i rośnie z dnia na dzień. C złow iek , 
k tóry  jest teraz p rzeciw n ik iem  sptrtn, jest prze­
ciw nik iem  p rzyszłośc i i  postępu.

—  Czy nie chcemy w szyscy  dopomóc do tego, a- 
by Trzyska olim pijskie stały się symbolem  pokoju, 
tak, jak  to  było  w  przeszłości. W ie le  dobrego mo­
gą one przyn ieść ludzkości, jeś li p rzy j niemy te 
korzyści, k tóre nam dają. T o też Igrzyska  muszą 
być oczyszczone z nacjonalizmu sz > ̂ m istycznego.

—  D opóki w ie lk ie  te zagadnien ia nie zostaną od­
pow iedn io przedyskutow ane przez cały św iat, 
sport nie ruszy się z m iejsca, na k tń rjm  osadził 

g o  dzis ia j k rzyczący  nacjonalizm. (— )

Rozmaitości sportowe
O KRĘG  K IE L E C K I u tw orzy ł lig ę  p iłkarską o- 

k ręgow ą  z 10-ciu k lubów  w  2 grupach.
JĘ D R ZE JO W S K A , H E B D A  I  T Ł O C Z Y N S K I o- 

trzym ali zaproszen ie na turniej w  W im bledonie.
S IE D L E C K I I H E L J A S Z  w y jech a li rów n ież do 

Budapesztu do tam tejszej szkoły  w ychow an ia  f i ­
zycznego.

(— ) SO N JA  H E N JE  otrzym ała  w ysok ie  odzna­
czenie od prezydenta F in land ji w  postaci orderu 
C zerw onego K rzy ża  I. k lasy z orylantam i.

§ R IC H TER, kolarski sprinter niemiecki, zw ycię­
ży ł w  M arsylii najlepszych kolarzy świata, Hone 
mana, Gerardina. Mioharda.

§ LEGEAU, tennisista francuski, odznaczył się 
wybitnie na R iw ierze, pokonują;. Kehrjinga, Cram 
ma, a w raz z Mathięu w  mixcie zw yc ię ży ł parę Ra 
sers— Sciriyen, zdobywając obok singla także pu 
har narodów.

§ STEN BO ŁD EN, młodj uczeń szwedzki, oka­
zuje się wspaniałą gw iazdą pry wadką i uważany 
iest za następcę A m e Borsa.

§ SPECJALNY POCIĄG SPORTOWY w yjechał 
z P a ryża  do Berlina na ostatni meaz Francja— Niem 
cy. k tóry  zakończył się n ierozstrzygniętą

i WYŚCIG KOLARSKI *DO SLoNCA" NA TRA­

SIE P A R Y Ż — N ICEA w ygra ł Belg, Scheipers w  cza 
sie 37:48,07 godz.

§ K R AH W INK E L, najlepsza tęirnisistka N iem iec, 
wychodzi za mąż za tennssrstę duńskiego Sperkircga 
i debiutowała już w  barwach duńskiego klubu 
Idreats Club w  jego  meczu ze szwedzkim  A IK . w  
którym  zdobyła wszystk ie trzy  punkty (w y tyk  4:3 
dla A IK ).

§ F TC  I  UJPES11 doszli do finału pMkarskiegu pu 
haru W ęgier-

§ B IEG KO LAR SK I D O O K O ŁA  W ŁO C H  w  17 e- 
tapaoh na trasie 3000 khn- odbędzie się od 6— 28 
maja b. r.

§ AU STIN  1 P E R R Y , najlepsi singliści tęnitisow i 
Angliji, mają także grać razem jako reprezentacyjni 
double,

§ SZKOCJA— AN G LJA  rrgb ym ecz w  Edinburgu 
wobec 40.000 w idzów  w ygra li Szkoci 3:0.

§ M ASSACHUSETTS RANGFRS. hokejowy. 
mistrz świata, zwyerężył w Paryżu Reprezentację 
Francji po ciężkiej walce 5:3.

3 P A O L IN O , znany drw al basMSsikl, Pokonał w. 
meeru bokserskim w  Barcelonie Niemcu Schflnra-ba 
w  2-glej rundzie k. o.
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Ostatni trening przed rozpoczę­
c i a  kampanji ligowej

O s ta tn ią  nie (ba clę p rz ed  roz.po. zira leni k;nnpao;: 
, 'l igowej pośw ięc iły  n asz e  z esp o ły  ligowe ostai-ećYne 
.ibW t r e n i u s o w i  aii ifciiicyjucuwi- T c  r a i  >.*./ z n a m y  de 
 ̂f im:, ty wid e oblicze  k r a k o w s k ic h  d ru ż y n  po lsk ie j  eks 
trakiasy p i łka rsk ie j .

W IS Ł A — G ARBARNIA  2:0 ( l : « ) .

.. Przedsm ak in is j^ tffcw a ligowego u a ł  nam wczc- 
.tai&zy mecz byłych ni.strzów ligowy Jih. To  iż je 
dnak byai gr-i ligowa. Ż yw e  tempo, dobre ob-s-ta- 

,wiiande, ca low e podania, dążen e do kombinacji, ani 
bitmc pojedynki, ciąg i SiirzaJ r.a bramkę —  da się 

[wytrzym ać- Nasze druyżny nie idą pod ziem i auspi- 
cajmi do waikii Kg o w e i. Jak na początek sezonu po- 
jutom wcallo dobry,Mraioą.iofnja dość wyraźna, ho- 
irostoopy optym istyczne.
I (Wisła prżygotowiuije się pełną parą m etylko do 
.Ofeaizyrwy ligow ej, ale głównie do  sw ego tournee 
lpo B els ji i Francji- C zerwoni uświadamiają, sobie 
sw e Ładaniie i obow iązek propagandowy zagranicą. 
;veimy nadzieję, że nie zbJamuóą krakowskiej kiLasy 
ićlkar-skńej i nie przyniosą ujmy swej zaszczytnej 

'm a rce
( 1 ylko lew a  sitrona ataku sta nie klei. Łyko  tlienaj 
taorsizy, ale do Balcera mu jeszcze daleok. Brak W i 
jś!e huraganowego lew o  skrzyd łow e go. Reyman jun. 
m ż blady jesizcze, ale Ko-tilarczyk II. w  ataku nie 
może go zastaipić, toiksamo na lewei pom ocy nie 
,j©st on całikowjoie sobą. Mam y w rażen ie, że osta­
tnio pracuje meskc ty w ięcej „buzią", ma swemj zma 

unemi d uizmanemi walorami. Szkodzii tem drużynie i 
i sobie. Z  ta lew ą sitrona ataiku musi W isła coś aro- 
jbić.
! Także  Garbarnia, m.imo odświeżonego ataku- cał- 
jlkliem dobra i nadal groźna. Limie defenzywne dosko 
(naJe i stiJme. Joksz lepszy i pew niejszy, niż Bi U. —  
;Brak Maurera odczuwa się. zastępca Batora może 
•śiniaoł być jego następcą. Riesner i Pazurek bardzo 
'n icbezpieczni. Sm oczek przyjdzie dopiero do siebie.

G ra w czorajsza —  aaz. towarzyska, a może wla- 
,śn'.e z tego  powodu —  była wcale interesująca i e- 
(mocjonująca. Byfa to Prawdziwa i ostatnia próba 
sił przed poważnemi, punktowem*, inistrzowskdemi 
japo tkania mi. Obie drużyny girały dobrze 1 wykaże 
ly  usilne starania do skonsolidowania zespołow ego. 
iDziękd w iększej i*utynie i spokoimejszej g rze  zdo- 
łalła W isła w ykorzystać siwe sytuacje podbramko­
w e . W  ten siporół> zidobył Reym an 1. do pauzy 
Armur po pauzie dw ie piękne bramki. Natomiast Ko 
źmin udaremnił wszelk ie zakusy napadu Garbarń:. 
iPonad wszystkich graczy  wybijali się dwaj obroń­
cy —  Konk ew icz z  Garbarni i Pyijliow sk ' z W isły.

Sędzia p Seidnor rutynowany i pewny. (hi.).

CR \CO VIA— PO G O S  (K A T O W IC E ) 3:1 (1:0)

B iałoczerw oni wzięli sobie za siparringpartnera 
ostaitoieąo sjompatyczną Pogoń katowicką, która 
atoli tyl/ko do pauzy stanowiła przeciwnika. W ido 
qznie mistrz ligi nie chce przem ęczać swe; drużyny 
i narażać swych graczy  przed bezipośredniem wsita 
pieniem w szranki turnieju ligow ego. Bramki zdo­
byli Kossok (2) i M alczyk ( I ) .  oraz Pazurek III. dla 
gości. Doskonale grali iZeliński i Kisieliński. 

Sędziował p Knobe!.

PO R AŻK A  „P O D G Ó R Z A " W  SO SNO W CU  

Sosnowiec 26. 3. P A T . W  niedzielę ligowa drąży 
ta krakowska „P od gó rze " doznała przykrej por ­
tki. przegryw ając do m iejscowej „U n ji" 3:4 (1:3).

Lódź 26. 3. P A T . W  niedzielę ŁK S  występując-,
W pełnym składzie, pokona} Hakoah 4:1 (1:0).

Nowa serja mordów i gwałtów

BIEG NA PR ZE ŁA J  P A N Ó W  K O ZŁA  na trasie 
jfcoło 3600 mtr. w ygra ł 1) Fia-tka. 2 ) M odzelewski. 
Startowało 4 -e eh (!t ) zawodników.

Cc» dzień niesie?
Wyrok przeciw trurdercoir ro­
dziny Gruberów —  prawomocny

Przed  dwoma ia-ty miastc Lwów zelektryz 
w ane zostało w iadom ością o potw ornej zbrodi: 
m orderstw a, dokonanego w  Zniesieniu na rodzi 
nie Gruberów . Jak w iadom o, bandyci napadli w 
jpocy na sklep i p rzy  pom ocy z g ó ry  skonstruc 
w an ego  m łotka zam ordow a li w  bestialski w pro  
sposób starą Gruberową, je j córkę i zięcia  Haęi 
mera. Bandyci po dokonaniu k rw a w ego  żn iw a zru 
bow ałi pieniądze i część towaru, poezsm zb iegli 
Pei-ypetje śledztw a b y ły  dość ciekawe. P od e jrze ­
nie padło na dwóch robotn ików  z p Tańskiej huty 
szkła, których na podstaw ie listów gończych are­
sztow ano az w  Białymstoku. D opro v  adzeni do

Berlin, 26. 3. ŻAT. Jak donosi ,,Isr. Fatni- 
l ie n b ln ll" ,  w  E lb e s r te ld  zo s ta ł z a b iły  26-letn i 
Ż y d  O sw a ld  L a u lc r .  odn osząc  tr zy  s tr z a ły  od 
k u l r e w o lw e ro w y c h . N a p a s tn ik  zd o ła ł u m knąć.

Na dtodze pomiędzy Aitngkoffen a W iirłh  zo­
stał za s trze lo n y  4 S -le ln i k u p iec  ży d o w s s i O tto  
AYelz. W e d łu g  d o n ies ien ia  „B e r l in e r  Bórsen- 
C o u n ic r "  u b ie g łj n ocy  dok on an o  w  Augsburgu 
a resz to w a ń  22 osób, w  tem  k ilk u  a d w o k a tó w  
ży d o w s k ic h  i in n ych  poważnych obywateli - 
Żydów. W  Brunszwiku aresztowany został 
naczelny lekarz dr Lewi, a w  Berlinie kierow­
nik ambulatorjum Kasy chorych dr. Fried- 
lander. Usuwania Żydów z urzędów, przedsię 
biorstw i samorządów trwają w  dalszym cią­
gu- • • •

Nowy Jork, 26. 3. ŻAT. Przedstawicielstwo 
niemieckie w Stanach Zjednoczonych usiłuje 
wpłynąć na wzburzoną opinję publiczną, za­
przeczając wiadomościom o prześladowaniach 
Żydów w Niemczech.

Protest organizacyj kupieckich 
i rzemieślniczych

W arszaw a 26. 3. Centralny Zw iązek kupców, Cen 
trafny Zw iązek drobnych kupców i handlarzy żydo 
w&Kiich, oraz Centralny Zw iązek rzem ieślników Żv 
dów  w  Po lsce odbyły dziś wspólne posiedzenie za­
rządów. na któretn pow zięto  jednomyślnie uchwałę;,

protestującą w najostrzejszy sposób przoh-w gwał­
tom antyżydowskim w Niemczech- lieh\tfi?»  s tw ier­
dza,, źc wspomniał)e orgaui-zace n:~  uchylą s;ę ’>d 
pod: ;Lia ostote-ciz-ncKO środka walki v x  reżimem lc* 
icrowskim, t. j. wyrzeczenia się n-iyir.i-ccklch tuwa 
rów. IJehwniono odbyć w  r-oniedziiitck t.-iiiri
ków  wszystkich zrzeszeń, oraz w ezw ać  pro-wlneta- 
naJ-nę oddziały do turządzenia protcsiacy;r,.r;'h elL' •* 
i a niknięcia sMcpó i w a r i a t ó w  w  poti-icd/safti 27. 
bni. od godz. 5— 7 pnpoud-n-iu.

P R O TE S T  Ż YD O S TW A  TA R N O A S K łE G O .

Staraniem Żydowskiego Komitetu P ro tes ta ­
cyjnego odbędzie się dziś o godz. 1-szej w po­
łudnie w  nowej synagodze w Tarnowie maso­
we zebranie protestacyjne żydostwa tarnow­
skiego. Przemawiać bęgzie Joahim Neiger.

CH CĄ PO ZB YĆ  SIĘ H1NDENBURGA I N IEM IECKO 
N A R O D O W YC H  M IN ISTR Ó W  .

W iedeń 26. 3. P A T . „Arbe-iter Zeitung“  donosi z 
Boirltma, że aTesiztow.ai.y pud z.asąptęm defraudacji
2,000.000 marek minister mem ecko-naTodowy Ge- 
Teoke jesit rtajzaufańs-zym przyjacielem  Oskara Hin- 
denbuirga- Powołanie OereJkego do gabinetu Schjel 
chera i H itlera nastąplo na życzenie prezydenta Hln 
dejibuirga. A resztow an ie Gcreckego byłoby tedy 
etosem, w ym ierzonym  przeciwko HtndenburgowL 
Fakt ten pozostałe w  związku z planem GoerJOga, 
zm ierzającym  do w yw ołan ia przesilenia prezydial­
nego. H itlerow cy amlerzają w ogó le  usunąć w szyst 
kićn narodowo-niomiecklch członków obecnego ga­
binetu.

L w o w a  w ykaza li sw o je  a lib i i ś ladztw o u tkw iło  
na martwwra pnnkcie. —  W  jak iś czas później 
p iow a dzący  docnodzenia nadko.n. S ch w arz w padł 
na w ła śc iw y  trop  zbrodn iarzy  i  a resztow a ł je ­
dnego z nich, n ie jak iego F igu rsk iego. SęJzia śled­
czy jednak po pewnym czasie F igu rsk iego  wypu­
ścił na w olną stopę i k to  w ie, czy  zbrodnia nie 
uszłaby bezkarnie, gdyby  nie przypaJeic. P o lic ja  

; przem yska wpadła na trop  złodzie i, k tórzy  ze 
j L w o w a  przyby li tara na „gościnne w ystępy " Dzię 
j ki energicznym  dochodzeniom udało się w  rezul- 
ł tacie uzupełnić ś ledztw o w  sp raw ie  kradzieży —  

sensacyjnym  wynikiem . — Ustalono bowiem , iż 
p rzytrzym ani osobnicy są m ordercam i Gruberów . 
Zebrano Łzereg niezbitych dow odów , św iadczą­
cych o vvinie aresztowanych osobn ików  MIcheLi 
F igu rsk iego  (tego samego, k tórego  w e L w o w ie  
w ypuszczono). K aro la  M ikulaka i Jerzego  P iw o ­
nia. U sta lcno przytem . że g łów nym  hersztem  tej 
zbrodn iczej tró jk i jest F igursk i, dw aj inni zaś 
byli je g o  pomocnikami.

Ostatecznie doszło  do ro zp rav  y  w e L w o w ie  i 
sąd ok ręgo w y  karny skazał F igu rsk iego  na do­
żyw otn ie  w ięzien ie, M ikulaka na 10 ’ at c iężk iego 
w ięzien ia  i P iw on ia  na 8 lat c iężk iego w ięzien ia . 
Skazani z ło ży li kasację, na skutek czego spraw a 
znalazła się w Sądaie Najwyższym .

Onegdaj nadeszła do L w o w a  decyzja Sądu N a j­
w yższego . k tóry  w y rok  p ie rw sze j instancji za­
tw ierdził. wobec c zego  w y ro k  ten stał się pra­
wom ocny Teinsamera m asow a zb o d n ia , dokona­
na na rodzin ie błp. G ruberów  nie nszła bezkarnie.

D O C H O D ZE N IA  P K O K U U A T O R S K IE  P R Z E C IW  
10 D Z IAŁA C ZO M  ENDECKIM .

Z L w o w a  donoszą: Dochodzenia p r o k u r a t o r s k i e  
przec iw ko 10 działaczom  endeckim op.: dr. Św ider 
skiemu, red H rabykow i, red. U lanowskieinu, mgr. 
Macielińskiem u, Skubiejskierau, Zająezyńskiem u. 
B ia łokozow i, H eldow i, Giżyńskie-nu i św ie tlik o ­
w i prow adzone są w  dalszym  ciągu w  bardzo 
szybkiem  tempie. W ładze p rokuratąrsk ie rozpo 
rządzają  już bardzo dużym m aterjałe.n. Ś ledztw o 
potrw a  n iew ą tp liw ie  jeszcze k ilka tygodni. N a  
tle  sp raw y spodziew any jest w e  L w o w ie  w ie lk i 
proces polityczny.

REW IZJE  W  PR ZE M YŚLU .

W  sobotę odbyły się w  Przem yślu rew izje  w  lo­
kalu reda,k/cii „iZemi P rzem ysk ie j", w  lokalu Z rze­
szenia m łodzieży narodowej, jak rów n ież u prze 
wodwiozącego tego zrzeszenia, W łodzim ierza Bila 
na, studentów’ w yższych  uczelni Zbigniewa Janic­
kiego. Antoniego W estfalew icza. oraz u urzędników 
Leona Uahwata ' Jana Konopki. W  wyniku rew izy; 
/.akwest.jonowano m ateriały, stwierdzające przekro 
izen ie  działalności statutowej zrzeszenia, o tuz na­
ruszenie przep sów kodeksu karnego. W obec tegc 
wscczęto P r z e o r  wymienionym dochodzenia pro 
kuratorskie W  czasie rew izy j miano znaleźć u W e 
stfalewicza :eden karabin rosyjski, bagnet i szable.

PO SŁO W IE  ŻYDO W SCY W  PARLAM ENCIE  
RUMUŃSKIM GŁOSUJĄ PRZECIW KO BUD ­

ŻETO W I.
Bukareszt. ŻAT. Na ostatoiem posiedzeniu 

parlamentu poseł dr Józef Fischer zabrał głos 
w dyskusji budżetowej i wyłuszczył postulaty 
żydowskie w Rumunji. Mówca wystąpił prze­
ciwko nieuzasadnionej redukcji subwencji na 
rzecz wyznania żydowskiego, którą prelimino­
wano w  wysokości 7 i pół miljona lei w  sto - 
sunku do 24 mil jardowego budżetu, podczas 
gdy rmTjonowa ludność żydowska w  dużym 
stopniu nrzyczynia się do dochodów państwo ­
wych. Poseł dr. Fischer oświadczył, że n* 
znak protestu przeciwko nieuwzględnieniu po­
stulatów ży dowskich posłowie Żydzi głosować 
będą przeciwko hudżetowi.

BUDŻET  GMINY ŻYDOW SKIEJ W E  
W IE D N IU

Wiedeń (Ż A T ) Preliminarz budżetowy gmin 
żydowskich we Wiedniu za rok 1933 sięga 
5.725,006 szylingów po stronie dochodów i 
6.135.000 szylingów po stronie wydatków. —  
W raz z deficytami lat poprzednich deficyt 
gminy żydot* skiej przekroczy 600,000 szylin­
gów.

—  CO W ID Z IA Ł E M  W  P A L E S T Y N IE ?  Ż yw y

reportaż z podróży  w yp ow ie  p. W ilhelm  A lek ­
san d row icz na herbatce tow arzysk ie j W IZ O  w e  
w torek  28 bm o g o d z  5‘30 popal. Goście m iłe 
w idzian i.

—  A K A D  ORG. SJON. SOCJ. D ziś o  godz. 8-eJ 
w iecz. w  lokalu  P o a le  Sjon ul. J. Sarego 28, ple- 
ra m e  zebranie połączone z przegląJam  prasy 
partyjnei. Goście m ile w id z ian i'

_  A W A N T U R A  N A  P L A N T A C H . Janina Knap­
czyk, C ieślik  W ładys ław a , Cebula Janina pr&stj ■ 
tutki zam. va Borku F nieckim. zg ło s iły  do polic ji, 
że zosta ły  zaczepione na plantach oDok w ylotu  
ul. P ija rsk ie j p rzez P re te ra  Józefa zam. B rzozo­
wa. k tóry  zażądał od nich pien iędzy ia  wódkę, a 
gdy  takow ych  nie otrzym ał, począł je  bić. poczem 
zbiegł. Poran ione udały się na stacię pogotow ia  
ratunkowego, gdzie  udzielono im p ierw sze j po­
mocy, skąd udały się na K om isarja t PP . gdzie 
zg ło s iły  o  zaiściu

—  B IE L IZ N A ,  F U T R O  I ROW  FR. Burzyńska 
M arja urzędniczka M agistratu zam. przy  ul. Bro- 
dow icza 1. 27 zg łos iła  do polic ji, że skradziono je j 
z  m ieszkania, przez w yb ic ie  szyby w oknie, b ie­
liznę damską i stołow ą w artości 400 zł. H oilender 
Helena, urzędniczka K onserw atarjum  M uzycznego 
przy  placu Szczepańskim  1, zam. w  przy ul. W ie lo ­
pole 1, 24 zgłosiła , że skradziono Jej z kurvfarza 
Konserw atorjum  fu tro damskie wartnśri 600 żi. 
W ójcik  Franciszek szo fer zam. Długa 1. 68 zgłosił, 
że skradziono mu z podw órza domu row er  me 
ski w artośc i 100 zł.
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U osób przygnębionych, wyczerpanych, niezdolnych 
do pracy naturalna woda gorzka „Franciszka Józefa*' 
pobudza ob itg krw i, wzmacnia zdolność myślenia i 
chęć do pracy. Zalecana przez lekarzy.
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Protest żydostwa krakowskiego
Jak w iadom o, w  dniu dz;si_*jl».y n ż y Ł is lw o  ca­

łe go  św iata  zjednoczy się w  lrocryM ym  proteście 
p rzec iw  te ro row i i gw ałtom  antysem ickim  w  N iem  
czech. W  K ra k o w ie  odbędzm się .taruniem  Ż y ­
dow sk iego  Kom itetu  P ro testacyjn ego  w ie lk ie  ze­
branie protestacyjne w  sali Teatru  żyd ow sk iego  
p rzy  ul. Bocheńskiej 7, o godz. 1-szej w  południe. 
P rzem aw ia ć  będą adw. dr. Szymon Fcldbluin i 
dyr. F inkelstein . N a  czas trw an ia  zebrania p ro ­
testacyjnego Żydzi porzucą zajęcia i  zamkną sk le­
py oraz inne w arszta ty  pracy.

Pozatem  odbędzie się staraniem  Akadem ick iego 
Kom itetu  P ro testacyjn ego

M A S O W Y  W IE C  M Ł O D Z IE Ż Y  Ż Y D O W S K IE J

w  sali Ż ydow sk iego  Domu Akadem ick iego o godz. 
7*30 w iecz. P rzem aw ia ją  kol. R. W  alf. L. Hecht, 
E. Rcsthal, L . Liebeskind.

Kom itet w zyw a  m łodzież ż y d a w sk j do maso­
w e g o  jaw ien ia  się na wiecu.

50 emigrantów wyjeżdża dziś 
do Palestyny

Dziś, w  poniedziałek o  godz. 9‘10 w ieczó r na­
stąpi w y ja zd  z K ra k o w a  grupy em igrantów  pa­
lestyńskich, złożonej z około 50 osób. W  skład 
gru py le j wchodzą fcUalucim, p rzedstaw icie le  sta­
nu średniego, krew n i itd. Em igranci w y jadą  z T r le  
atu dnia 29 bm. na okręcie „M artha W ashington".

  0§Ot— -

—  D Z IŚ  N O C N Y  D Y Ż U R  A P T E K : ul. Szczepań­
ska 1, Kościuszk i 1?, D ługa 60, M ikołajska 4, 
S tarow iś lna  77 i plac Z gody  18.

—  P IE R W S Z A  R O C Z N IC A  ZG O NU  B L P . D R A
B. S E ID K N A . Dziś, w  poniedziałek w  p ierw szą 
rocznicę zgonu naszego d rog iego  i n ieodżałow a­
nego ko leg i redakcyjnego, tow . dra Benjamina 
Eenona Seidena nastąpi o godz. 1 0 1 ej przedpoł. 
odsłon ięcie pomnika na Jego  grob ie  na tutejszym 
cmentarzu żydowskim

—  CZĘŚĆ U C Z E S T N IK Ó W  W Y C IE C Z K I P A  
L E S T Y Ń S K IE J , urządzonej staraniem  Egzekuty 
■wy sjon istycznej zach. M ałopolsk i i Śląska, od­
byw ająca  podróż pow rotną przez K ojstan tynopo ł, 
p ow róc iła  w czo ra j do K rako.va . D ruga część, 
w raca jąca  przez T re = t ,  pr/ybędz e do K rakow a 
za 2— 3 dni.

—  W Y B O R Y  DO IZ B Y  R Z E M IE Ś L N IC Z E J  W  
K R A K O W IE . Onegdaj odby ło  się zebranie człon­
k ów  Izby  Rzem ieśln iczej w  K rakow ie , na którem 
dokonano uzupełniających w yb orów  do prezydjum 
i zarządu izby. W  wyniku  g ło 3 nvan ia prezyden­
tem Izb y  w ybran y został radca m iejski p. R óżyc­
ki Andrzej, zaś w iceprezydentem  p. Jarosz An­
toni, p rzem ysłow iec z K rakow a. Do zarządu 
w szed ł p. A n drze j W olińsk i z Żywca.

—  W Y S T Ę P Y  D R A  P A W Ł A  B Y R A T O W A  w  
krakow sk im  teatrze  żydowskim . Dziś w  ponie­
działek o godz. 8‘45 poraź ostani „D aw id  Goider*' 
k tóra  to sztuka cieszy sie pełnym sukcesem u 
k rakow sk iej publiczności. B ile ty  w  cenie najniż­
szej od 49 g r  do 2 z] w  przedsprzedaży u firm y 
!A. Fischhab. Grodzka 46.

—  Z  T E A T R U  IM. J. S ŁO W A C K IE G O . D zis ia j 
w ieczorem  25-ta prem jera k rakow sk iej opery, ope 
reta Lehara „K ra in a  uśmiechu" w  wykonaniu 
pp.: K is ie lew sk ie j. Laskow sk ie j. Stępniowskiego, 
Jastrzębskiego, Mazanka, Mazurka, W oźniaka. Ju­
tro  w e w torek  „D ziew częta  w  m uidurkach".

—  „R O M A N S " sukcesowa sztuka E. Sheldona 
ukaże się w  środę.

—  I I .  P O P U L A R N E  P R Z E D S T A W IE N IE  PO  
C E N A C H  Z N A C Z N tE  Z N IŻ O N Y C H  ane będzie 
w  piątek Zostanie pow tórzauy dramat Słowac- 
k iego „H orsztyńsk i".

Dcokołc procesu lity Gorcon
DZIŚ TRZEC IA  W IZJA  LO K A LN A  W  W IL L I 

B R *C H O V J lC K IE J .

Trzecia z  kolt nnouęńia w willi Zaremby w Br/t 
chowicach odbędzie się dziś. w poniedziałek. Buia 
nie piwnicy z polecenia sądu krakowskiego prze 
prowadzi rzeczoznawca sądowy inż. Kazimier/ 
Przetoc.ki. w  obecności sątlzljgo śledczego Dr. Mu 
chety. Podczas  wizji obecny będzie również obroń­
ca Dr. Axer.

Naoeznia brzucho wiek a będzie miała na celu ; 
stalenie, ozy w  piwnicy znajduje się woda podskór 
na. Być może, że zostanie rów w eż  wydelegowan, 
z ramienia sądu do Biziuchowic w  charakterze b c 
głego jeden z profesorów Politechniki lwowsk c 
Naocznia odbędzie się o godz. 10 rano. bez udzialr 
pnbW;izności. Do Lw ow a przyjeżdża na wjaię prok 
P r z y  tulski z Krakowa.

U  N O W Y C H  Ś W IA D K Ó W  W  PROCESIE 
GORGONOW EJ.

W  sobotę przez lwowski sąd okręgowy dorę­
czono wezwania na środę 29 b. m. jedenastu no­

wym świadkom. kióryeh zaproponował prokurator 
i obrona. I tak między Tinymi wezwania otrzym ali 
teściowa Gorgr/iiowcj. Olga Gorgouowa. m ajorowa 
iiż. Izabela Garczj ńska. Dr. Rappaport, oraz syn 

Gorgonowej. przeb;. \v<i;ący w Tarnopolu.

HENRYK ZARE MBA W Y T A C Z A  PR O C E S  
PR A S IE .

W  prasie iwowskiej i w części prasy warszaw­
skiej ukazała s«ę wiadomość. z  głośny z procesu 
Gorgonowej, Henryk  Zaremba, jest mordercą ro­
dzonego brata, uwodzicielem służącej, z która mia’ 
nielegalne dziecko, okmUuikiem b ez  czci ł wiŁ.y, 
który doprowadził matkę s-wą do choroby nerw o­
wej i t. d.

Podobno Zaremba zarzuty pisun lwowskich i w s t  
szaws.kL^h z oburzeniem odpiera. Zwrócił się o n  NP 
znanego adwokata warszawskiego, Szu He; a, k tóry  
wytacza proces tym pismom lwowskim i części PtZ 
sy warszawskiej która zamieścia wiadomość o te*n 
żo Zaremba jest rzekomym mordercą sw ego  brata, i

Dwukrotnie skazany na śmierć
stanie przed sadem w Krakowie

(rg) Nie zakończył się jeszcze proces Gorgono- 
wej, który decyzją Sądni Najwyższego przeniesiony 
został do Krakowa, a już nowy w yrok  Sądu Naj­
wyższego przeznaczyt Kraków na miejsce procesu, 
który w  poprzednich swych „wydaniach" zakończy! 
się dwukrotnie wyrokiem  śmierci, a jeden raz w y ­
rokiem skazującym na 15 lat więzienia.

T j  m razem chodzi o  sprawę And.rząja Sarny, ro ­
botnika z Wadowic, który zasiadał trźechkrotnie 
na ławie oskarżonych przed sądem przysięgłych w 
Wado wica chh. oskarżony o zamordowanie swej ko 
chanki. Marji Cebutównej, w  nocy z 1 na 2 lipca 
1931, przez uduszenie jej. a na&tęgnjje powieszenie

na drzew-ie dla upozorowania samobójstwa.
P ie rw sze  dwa w yrok i, skazujące Sarnę na karę 

śm ierci przez powieszenie, zostały na skutek skaTg 
kasa.cyiftyćh zniesione. T rzec i w yrok , z dnia 10 gni 
dnia ub. roku, skazujący Sarnę na 15 lat więzienia, 
zosta na skutek skargi kasacyjnej rów n ież zniesio­
ny. Równocześnie Sąd N a jw yższy  przekazał spra­
wę do Krakowa. Tak więc w  kw ietn iowej kadencji 
sądu pizysrięglych. która rozpocznie się w  drugie] 
połowie miesiąca, Kraków mieć będzie n ow y pTc- 

,ces, k tórego  akcja sięgać będziic poza teren nasze­
go miasta do Wadowic.

— Z E Z R Y  CIEALUCOM  EJ. Dziś posiedzenie 
kom isji im prezow ej o g. 8 w iecz. w lokalu E zry  
M ikołajska 6 m. 3.

— 1 IA S Z A C H A R  P R Z E D Ś W IT . W  poniedziałki 
i w tork i o  godz. 3-ej seminarjum kol. mgr. Ber- 
kow icza.

—  „K A D IM A H ". W szyscy  Bb. Bb. zbiorą się dziś
0 godz. 7-ej w iecz. w  lokalu K ! celem udania się 
na w iec protestacyjny.

—  D W Y  W Y P A D K I  ŚM IE RC I. N ocy  onegdaj- 
szej zm arł nagle na jd i r  serca Ig rn ey  G w iżdż 
(la t 46) w oźny Banku Polsk iego , zam. Basztow a
1 20 Na uworru  kole jow ym  zm arła  n a jle  Anna 
W ęzow ska  (la t 32) zam. w  Ch.nielo .vie jk>-v. T a r ­
nobrzeg. W  obu wypadkach lek arz  s tw ierdz ił 
zgon.

—  N IE D O S Z Ł Y  S a m o b ó jc a .  N ocy  onegdaj- 
szej p rzyby ł na V I-ty  K om isarja t P P . na dworcu 
ko le jow ym  W ajland Jujlan Daw id (la t 42) zam ie­
szkały p rzy  ul. K ró lo w e j Jadw ig i 1. 20, b y ły  u- 
rzędnik bankowy, obecnie bez zajęcia, k tóry  zg ło ­
sił, że w  celu pozbaw ien ia się życ ia  przed kilku 
minutami zaży ł 4 dawki nieznanej trucizny. W e ­
zw any lek arz pogo tow ia  s tw ierdz ił zatrucie i 
p rzew ióz ł g o  do szpitala św. L a z  irza w  stanie 
n iezbyt groźnym .

 o§o-----

R E PE R T U A R  T E A T R Ó W  K R A K O W SK IC H  
K R A K O W SK I TEATR  ŻY D O W SK I

Pon iedzia łek  8*45 w iecz:. „D aw id  G o ld e i" fce­
ny zniżone).

TE A T R  IM. J. SŁO W AC K IE G O
Pon iedzia łek  8 w iecz.: „K ra in a  uśn iechu" (op?- 

reta).
W torek  8 w iecz.: „D ziew częta  w  mundurkach". 

R K P K R T ł  A P  K IN  K R A K O W S K I C H
A T L A N T IC :  „Rozkoszna p rz y g o ia "  (K a te  Na- 

g y ) i „N ieb iesk i m oty l" (M arlena D ietrich )
A P O L L O : „A r ja n a "  (E lżb ie ta  B e-gner).
B A G A T E L A : „W eso ły  tydzień " (F lip  i F lap ).
M UZEU M - „P ieśń  m ego życ ia ".
PR O M IE Ń : „F lip  i F la p " (K o n ed ja  seusacyj).
S Z T U K A : „A fe ra  D ankiera Gordona".
SŁO Ń C E : „O ficerow ie  w  sidłach kokoty" ( L :ł

D agow er).
W A N D A : „K u rtyzan a " .G rela Garbo, C lark  Ga- 

b le).
U C IE C H A : „P ie śń  ży c ia " (A. Carr, S. M aritza ).

DYW ANY, CERATY, LfNOLEUM  
A. NUSSBAUM DIETLA 45

Start mistrzowski krakowskiej 
A  klasy

Wczorajsza tted,ziela przyniosła pierwsze walk- 
misitrziowstóe krakowskiej piekarskiej A  klasy, które 
nie przyniosły żadnych niespodzianek. Z w yc ięży li 
przeważnie faworyci. Poziom meczów stosunkowo 
słaby, nic dziwnego 'edmak, jak na p ie rw sz" w y ­
stęp.

Wynik i przedstawiają się następująco:

M AKKAB I— FABLO K  (C H R Z A N Ó W ) 1:0 (0:0).
Rozegrany wczoraj p ierwszy n ę t z  mistrzowski 

bialo^n'obieskich na wTasnem boisku z ambitną i fi 
zyozn ie siijną drużyną chrzanowską Fablok p rzy ­
niósł Makikabi pierwszy Siuikięes i dwa punkty mimo, 
że był to w ogó le  p:erw szy  trening na dw ie partie 
w  sezonie. Różnica Uimieięiności technicznych od- 
razu biła w oczy, a!e także słaba kondycja fizycz­
na gospodarzy, k tórzy z  trudem w ytrzym ali męcz 
do końca. O czyw iśc ie  nikt nie miał pretensji do w y  
sokiego poziomu i silnego tempa. Zwoieim icy dru­
żyn y  żydowskiej byli zadowoleni, że sklecony jesz 
aze niekompletny »’ n iedefin itywny zespół miał spo­
sobność potrenowania, zapoznania się i konsolido­
wania. Naturalnie, że  od graczy  Makkabi. nietytk; 
z.6 względu na tradycję i obow iązek  społeczno-na~ 
rodow y, ale i z punktu widzenia szkoły i w ied zy  
czysto  sportowej, maery bezwzględne prawo dotna-. 
gać się znacznie lepszej, piękniejszej, sbuteczzn.ej- 
sizej i bardziej stylowej, oraz klasowej g ry . M iejmy 
nadzieję, że  to nastąpi w  ciągu sezonu w iosennego 
po racojnalnym i sumiennym treningu.

P rzeb ieg  gry  w ykaza ł przewagę gospodarzy, u 
których najlepsza była linja pomocy (R eder. Herman 
Sp itzer). Najlepszym w  zespole był Spira w  obro­
nie Pracow itym  był Krumholz w  ataiku. naiomiast 
słabymi byli Liebennan i Bloch. Zdobywca bramki 
Purysz, zbyt ego istyczn y  i nie ambitny. Dobrze sic 
zapowiada młodziutki Salomon fizyczn ie słaby, ale 
mający zm ysł kombinacyjny. —  Hauptman wypaJl 
Wado. Ttndencje do w ózkow ania i popisywania sie 
■widowiskowego pow inny być konieczn ie en ergT 7 
nie rugowane. Bardzo by się przydało w zm ócr > 
drużyny silniejszymi fizyczn ie  graczami. Gimn 
czny i kondycyjny trening jest wszystkim  zav 
(kom niezbędny.

Sędziow ał p, Gauda. (hi.)
Grzegóizeckl—  Unja 4:3.
W aw el— Zwierzyniecki 0:0
Olsza— Korona 2:0.
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